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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dnia z wyjątkiem dni poświąteeznyeli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

poczty i na prowincyi 14 hal. — Biura Redakeyi i 
mdministracyi ulic* Podwale 1- 3. — Ekspedyeya 
Aiejscowa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510.
Telefon Administracji 637.

P r u i a i r t i i :

rocznie . 
piłrecznle

40 K 
20 K

] s cowa:
I ówlerórooznle 10— K
| nlełlącznla 3*60 K

mi e j s c o  wa:
36 K CwlerOrocznie 
18 K | ataslęszals .

9 -  K 
3 -  K

rocznie 
piłreoznle

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 E 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik nankowy I literacki", dodatek miesięczny do Ocaety I/womTciej, otrzymają cało - 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą; pierwsi 3 K — k„ drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ce n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 4l) hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1*50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
E. Buehsiaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Namiestnik zamianował praktykan­

ta konceptowego c. k. Namiestnictwa, Mie­
czysława B u r z y ń s k i e g o  koncypistą Na­
miestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 10 sierpnia 1918.

Włoskie samoloty nad Wiedniem.
Biuro Korespondencyjne donosi pod 

dniein 9 b. m :

Nad miastem.
Dziś rano o godz. 9 m. 30 ukazało się 

nad Wiedniem 6 samolotów włoskich, Rzu­
ciły one w kilku dzielnicach wiedeńskich ty ­
siące pism ulotnych, drukowanych po części 
na kartkach o barwach krajowych włoskich. 
Zbliżania sig ich nie zauważono'natychmiast 
i nie ogłoszono z powodu, że samoloty te, 
nie obciążone bombami, mogły szybować 
w nadzwyczajnej wysokości, a mgła poranna 
utrudniała ich rozpoznanie. Treść jednej 
z odezw jest nastgpująca:

Odezwa.
„Wiedeńczycy! Poznajcie Włochów! 

Gdybyśmy chcieli, moglibyśmy rzucić całe 
tonny bomb na wasze miasto, ale my prze­
syłamy wam tylko pozdrowienie trójbarwnej 
wolności. My Włosi wojny nie toczymy

|z  obywatelami, dziećmi, starcami i kobieta­
mi. Toczymy wojng z waszym rządem, wro­
giem wolności ludowej, z waszym ślepym, 
upadłym, okrutnym rządem, który nie po­
trafił wam dać ani pokoju, ani chleba, a kar­
mi was nienawiścią i złudnemi nadziejami.

Wiedeńczycy! Mówią, żeście inteligen­
tni. Ale odkąd przywdzieliście mundur pru­
ski, spadliście na poziom pruskiego grubia- 
nina, a cały świat zwrócił sig przeciw wam. 
Jeżeli chcecie dalej prowadzić wojng, to ją 
prowadźcie, skoro chcecie popełnić samobój­
stwo. Czyż spodziewacie sig zwycigstwa roz­
strzygającego, które wam obiecali pruscy ge­
nerałowie. Ich rozstrzygające zwycięstwo, to 
tak, jak chleb z Ukrainy, czeka się nań i 
umiera, zanim nadejdzie.

Obywaleie wiedeńscy! Zważcie, co was 
czeka, i obudźcie się. Niech żyje wolność, 
niech żyją Włochy, niech żyje koalicya!"

Wyjaśnienie.
Inne pisma ulotne, z których jedno jest 

podpisane przez dAnnunzia, wyrażają te sa­
me myśli z większą jeszcze przesadą.

Myśli te i ton odpowiadają w zupeł­
ności uczuciom włoskim i znanemu dosta­
tecznie duchowi, w jakim Włosi prowadzą 
wojng.

To, co wypowiadają, dla nas nie jest 
nowe. Ludność Monarchii od szeregu lat ma 
sposobność aż do znużenia zapoznawać się z 
obłudnym sposobem przemaw.ania włoskich 
mężów stanu i prasy. Włosi, którzy od po­
czątku wojny zabijali obywateli, dzieci, star­
ców i kobiety, rzucając bomby czy to na 
Tryest, czy Lublanę, chcą występować w 
roli wspaniałomyślnych nieprzyjaciół i cheł­
pić się oszczędzaniem Wiedeńczyków. Wie­
deńczycy, a z nimi wszystkie ludy Monar­
chii zbyt dobrze poznali Włochów, którzy 
nie doczekawszy się powodzeń wojskowych 
na froncie, chcą obecnie wszcząć ofensywę 
moralną wobec ludności w głębi kraju,

W tym względzie doznają zawodu. Tern

mniej widoków powodzenia ma próba pro-1 
pagandy nieprzyjacielskiej celem zrażenia j 
ludności wiedeńskiej do myśli przymierza; 
z Rzeszą niemiecką, a jeżeli Włosi w jednom 
ze swych pism ulotnych wykpiwają wy-1 
niki osiągnięte w Brześciu Litewskim i I 
Bukareszcie jako czyny niesprawiedliwe i 
nieprzyjazne dla odnośnych narodów, to cóż 
dopiero mówić o takim pokoju, jaki nam 
zapowiadają Włochy obłndnemi słowy, te 
Włochy, które chcą zagrabić od nas Tryest, 
odeprzeć nas z nad Adryatyku, które chcą 
granice swe wysunąć aż po grzbiety naszy h 
Alp austryackich. Ani ludność wiedeńska, 
która tyle doznała, ani luduość innych miast 
Austryi i Węgier nie da się zastraszyć ani 
pismami ulotnemi, ani morderczemi bomba­
mi. Zniesie ona doświadczenia z taką samą 
zimną krwią, jak sprzymierzeniec nasz, któ­
rego miasta od szeregu lat są w ten sposób 
napadane. Zdradziecki nieprzyjaciel, który 
z chęci grabieży skrycie nas zaatakował, py­
ta się, czy chcemy jeszcze dalej wojnę pro­
wadzić. Odpowiedź dała mu już nasza armia 
i nasza ludność. Prowadzimy wojnę w obro­
nie własnej i dlatego możemy złożyć miecz 
dopiero wtedy, gdy nasi wrogowie uznają, 
że nie mogą nas zniszczyć.

Celem uspok jenia ludności należy po­
dać do wiadomości: Zarządzenie konieczne 
dla ochrony ludności na wypadek ataku sa 
molotów nieprzyjacielskich wypracował za­
rząd wojenny w porozumieniu z kompetent- 
nemi władzami, a nadto wydał zastosowane 
przepisy. Ze strony wojskowej celem odpar­
cia ataku samolotów ustawiono baterye, 
z drugiej zaś strony celem ochrony trzyma­
ne są w pogotowiu eskadry lotnicze. Samo­
loty nieprzyjacielskie miały obecnie za za­
danie rozrzucenie pi3m ulotnych, lecz mogły 
dokonać także rzutów bombami celem szyka­
nowania ludności. Leży więc we własnym 
interesie ludności, aby stosowała się ściśle 
do wydanych zarządzeń. Podaje się do po­
wszechnej wiadomości, że nasze samoloty 
mają czarne krzyże na białem polu, podczas

gdy samoloty włoskie mają zielono-biało- 
czerwone pasy.

Upadek jednego lotnika.
Jeden z samolotów włoskich, które 

wczoraj krążyły nad Wiedniem, spadł koło 
Schwarzau w pobliżu Wiener Neustadt. Sa­
molot spalił się zupełnie. Załoga samolotu 
uciekła i nie można było jej ująć. Spodzie­
wać się należy, że przy pomocy ludności bę­
dzie można ich schwytać.

Dalsze szczegóły.
W sprawie ataku samolotów na Wie­

deń dowiadujemy się jeszcze: Łatwo odga­
dnąć powód, który nakłonił Włochów do 
wykonania ataku lotniczego na Wiedeń. Nie 
doczekawszy się sukcesów broni na froncie, 
kierownictwo armii włoskiej zdecydowało się 
na wykonanie tego ataku, który ma wszelkie 
cechy — reklamy. Inicyatywę do tego od- 
dawna już dawał major lotniczy i główny 
podżegacz do wojny, Gabryel d’Annunzio, 
który już 4 września 1917 r. dokonał lotu, 
trwającego 9 godzin i kwadrans. Wówczas 
wśród wielkich trudności atmosferycznych, 
wśród chmur, burzy i wiatru [rzebył 1000 
kilometrów na specyalnie skonstruowanym 
aparacie.

Obecnie Włosi dokonali ataku na Wie­
deń. Jak doświadczenia nabyte na naszym 
terenie i na froncie zachodnim uczą, przy 
szczęśliwym zbiegu specyalnych okoliczności 
samoloty nieprzyjacielskie uniósłszy się wy­
soko mogą zbliżyć się niespostrzeźenie ku 
miejscowościom położonym w głębi kraiu.

Wyprawa na Wiedeń ukształtowała się 
pomyślnie, bo Włosi posługiwali się nowymi, 
lekkimi samolotami S. V. A., które mogą 
w ciągu godziny 200 kilometrów - przebyć, 
a więc z Werony do Wiednia mogły się 
przedostać w przeciągu półtrzeciej godziny. 
Ponieważ zamiast ciężkich bomb m‘ iły na 
swym pokładzie pisma ulotne, przeto mogły 
zabrać więcej benzyny, aby módz odbyć po-
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IV.
(Ciąg dalszy).

Panna Pradowska nie zrozumiała ich 
w pierwszej chwili.

— Pańska żona? — jutro? — — — 
zapylała.

On zaś, odzyskawszy już zimną krew, 
odparł ironicznie:

— Tak, przyjeżdża z całym swoim dwo­
rem... babaha!... będziemy mieli miłych 
gości!

Poczem kazał Michałowi zanieść tele­
gram starszemu panu.

Nastało chwilowe milczenie. Poczyna­
jący się czar prysnął.

Pierwsza odezwała się hrabianka.
— Spadliśmy z księżyca na ziemię — 

próbowała drwić.
Stefan zrozumiał cel jej ironicznej u- 

wagi. Zgasło ożywień5e na jego twarzy, spo- 
ehmurniał. Chciał ocalić choć jedno drobne 
złudzenie.

— To przecież w niczem nam nie prze­
szkodzi.

— To trochę zmienia całą sytuacyę — 
potwierdzała, myg] poprzednią. — Muszę wo­
bec tego pożegnać pana i wracać do domu...

I  nie czekając na jego odpowiedź naci­
snęła guzik od dzwonka.

— Dlaczego? — bronił się jeszcze mło­
dy uczony.

Pochyliła głowę.
— Zapomniałam o tem — odparła — 

że istnieje telegraf, że są koleje, tragarze, 
kufry...

— Przecież to wszystko było i przed­
tem.

— Tak, ale za śnieżycą.., nieuchwytne 
i nierealne... a to bardzo zmienia postać 
rzeczy.

Wszedł służący.
—- Michale — wydała rozkaz — niech 

moje sanki zajadą natychmiast.
Stary sługns roztworzył oczy szeroko, 

osłupiał,
— Jaśnie hrabianko! taka śnieżyca! — 

próbował tłumaczyć.
— Zajechać — powtórzyła rozkaz nie­

cierpliwie.
Michał mocno zmartwiony wyszedł, aby 

spełnić zlecenie. W głowie nie mogło mu się 
pomieścić, po co w taką nawałnicę śnieżną 
przyjechała sama, a skoro już przyjechała, 
po co zaraz odjeżdża.

— Kiej ich i Pan Bóg nie wyrozumie — 
mruczał sam do siebie przez zęby, przepy­
chając się przez zasypany śniegiem ogród w 
stronę stajni.

— Panicz — snuł dalej myśli — odkąd 
zaczął w gwiazdach czytać, przestał gadać, 
jakby już nie był człowiekiem, a ten huzar 
w spódniczce, także dyabeł nie człowiek.

— Gdybym był matką — zżymał się — 
gdybym był...

Ale sam zaśmiał się nakoniec do swoich  
myśli.

— Śliczna dziewucha! To rozumiem! 
przyjechała jak nic, i odjeżdża jak nic!

Tymczasem we dworze Stefan pomagał 
Halszce się ubrać.

— Przepadły nasze trzy dni — rzekł,

podając jej duże męskie, podbite futrem rę­
kawiczki, których używała do powożenia,

Zaśmiała się nerwowo.
— Pomysł był oryginalny — zawoła­

ła. — Ja  zawsze miewam takie postrzelone 
idee... chce mi się szyby z okna, a tu nagle 
ktoś szybę wybije...

Utopił w jej głębokich źrenicach wzrok ' 
pełen żalu.

— A nasza przyjaźń? — zapytał cicho.
— To co innego. To druga szyba w 

oknie naszej znajomości... możemy ją już sami 
tylko wybić zależnie od humoru.

— Pani chce ją  wybić?
— O nie! — zaprzeczyła — ja się nie 

cofam. Owszem, będziemy się widywali, jak 
kolega z kolegą! Naturalnie od czasu do 
czasu, o ile panu pozwolą gwiazdy i soczew­
ka — —

W pierwszej chwili nie zrozumiał zna­
czenia tych słów.

— Jaka soczewka?...
Zawahała się, ale jakby umyślnie bra~ 

wując, rzekła z naciskiem:
— Ślubna... zagraniczna... ta ze dwo­

rem.,.
— A! — wyrwSł się okrzyk z jego ust.
Zapięła białe futerka koło szyi. Nie­

sforne loczki włosów schowała pod futrzaną 
czapkę.

— Tak, tak, kochany astronomie — 
ironizowała — pan ma żonę, a ja  mam n a ­
rzeczonego. Oboje mamy już określone pozy- 
cye teraz w społeczeństwie... bardzo solidne 
i bardzo utylitarne... wart Pac pałaca, a pa- 
łae Paca.

Ze smutnym uśmiechem zapytał:
— Czyli: moja żona jej narzeczonego?
Pogroziła mu:
— Astronomie, nie bądź rewolucyo- 

nistą..,.
Od stajen doleciał dźwięk dzwonków.

Michał zajeżdżał sankami pod werandę.
— Dobranoc panu — rzekła, podając 

mu rękę,
— Szkoda.... — wybiegło z ust Ste­

fana.
— Krótka radość, mały żal....
St-rdecznie ściskając jej dłoń, odezwał

[ się ciepłym głosem :
— Proszę nie być tak ironiczną....
— Pan sądzi, że warto in acze j--------?
Szukał słów na odpowiedź, ale Halszka

już go w tem wyręczyła.
— Nie warto.,.. — niech pan zapa­

mięta to sobie.,., nie warto.
Podszedł z nią dc drzwi.
— Odwiozę panią — zaproponował jej

nagle.
— Nie wolno — odparła z melancho­

lią w głosie.
— W taki czas — — ?
— Mój czas i twój czas, astronomie, 

jednakowy — mamy takie same śnieżyce 
w życiu,... dobranoc.

— Dobranoc.
Ucałował jej rękę na pożegnanie i wy­

szedł ra nią na werandę.
Kiedy już ujęła lejce w dłonie, rznciła 

mu na pożegnanie słow a:
— Powiedz odemnie gwiazdom, że za 

dalekc świecą — —
Kłusak ruszył z kopyta. Twarzyczka jej 

mignęła przez potok lecących płatków śnie­
żnych — dźwięk dzwonków przebijał się 
długo przez świst wichru, aż zamarł, zdła­
wiony nawałnicą.

— Powiedz odemnie gwiazdom, że za- 
daleko świecą — powtórzył Stefan w myśli 
jej słowa ze ściśniętem sercem.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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dróż powrotną. Ciężkie samoloty włoskie sy­
stemu Caproniego, wiozące bomby, me mo­
głyby lecieć tak szybko i wznieść się do 
takiej wysokości, aby mogły ujść uwagi na­
szych straży lotniczych.

Ma razie należy tylko zalecić ludnoś i, 
aby ściśle trzymała się wydanych zarządzeń 
przez zarząd wojenny.

S y t u a o y s  w o j e n n a ,

Niespodziane wystąpienie gen. Haiga o 
świcie d, 8 b, m. na czele czwartej angiel­
skiej i pierwszej francuskiej armii na froncie 
na wschód i południowy wschód od Amiens 
rozpoczęło nową bitwę,

Z lakonicznych doniesień tyle wywnio­
skować można, iż walka objęła front pomię­
dzy Albert i Montdidier na przestrzeni oko­
ło 40 ahn.

Do tej akcyi skłoniły Haiga prawdopo­
dobnie dwie przyczyny. Po pierwsze — nie 
chciał zapewne pozostawać w tyle poza F ran ­
cuzami, zwłaszcza, że z ich strony i bez tego 
napierano na aliantów, by nie zasypiali gru­
szek w popiele. Od poprzednich zaś walk pod 
Amiens i Ypres dość chyba upłynęło czasu, 
by mogli napowrót uzupełnić i uporządko­
wać swe szyki, Uderzenia tego domagała się 
zresztą sytuacys. Po zniesieniu klina niemiec­
kiego nad Marną, największem niebezpieczeń­
stwem zagraża aliantom podobny klin wymie­
rzony przeciwko Amiens. Ow klin bowiem 
od początku zagrażał rozerwaniem frontu na 
dwie części — francuską i angielską i posu­
nięciem się Niemców w zakres Soimny w 
stronę Abbeville ku morzu. Atak znacznem' 
poprowadzony siłami miał powodzenie i po­
sunął linię aiiantów wedle informacyi Biura  
Reutera o 18 kim. naprzód. Wojska nieprzy­
jacielskie dotarły do (Jhaulnes, punktu wę­
złowego dróg żtdaznych z Amiens, Boye, Ne 
sle i Peronne.

Chaulnes leży mniej więcej w połowie 
drogi pomiędzy Yillers Bretonneux (na za­
chód) i Ham (na wschód); na północ od 
Avre a na zachód od Sommy, która do Pe­
ronne płynąc na wschód, tu czyni zwrot na­
gły i opada na południe ku Ham.

Ten postęp aliantów polepsza znowu 
sytuacyę Paryża, który obecnie bać się już 
nie potrzebuje, by przeciwnik wtargnął w je­
go mury.

Bównocześnie doznała ulgi także sytua- 
cya twierdzy Beims dzięki stworzeniu fron­
tu przez Niemców i przełożenia go na pół­
nocny brzeg rzeki Vesle. Rzeka ta płynie 
w kierunku północno-zachodnim i wpada pod 
Conde do kierującej się ze wschodu na za­
chód Aisny. Dwie wymienione rzeki tworzą 
widły o ostrym kącie. Strome wybrzeże rze­
ki vesle na północnej stronie daje Niemcom 
silną pozycyę.

Niemniej jest rzeczą niewygodną wal­
czyć, mając rzekę za plecami. YV tym wy­
padku jest nią Aisne. Ta stanowi już silną 
przeszkodę. Wyżłobiwszy sobie koryto nie- 
mn.ej głęboko jak Vesle, utworzyła z niego 
wcale rozległą doiinę o ściętych ostro urwi­
skach. Przebyć tak uformowany teren nia- 
łatwo, w razie więc odwrotu mieliby Niemcy
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XV.
(Ciąg dalszy).

A jakież wspaniałe ramy dla tego wi­
doku!

Nic nie może wzbudzać większego i o- 
dziwu, jak owe olbrzymie starożytne zamki, 
gdzie dawna sztuka i zbytek współczesny 
nagromadziły to wszystko, co można nabyć 
za miliony. Ileż jednak razy te przepyszne 
rezydeiu-ye, ukrywają pod wspaniałymi po­
zorami, najstraszniejszą nędzę moralną, nsj- 
sroższe, najboleśniejsze dram aty!

Rezydencja barona Raynauda zwolna 
zapadała w nocną ciszę.

Już zaledwie zdała dochodziło psów 
szczekanie.

Helena w widocznym niepokoju ocze­
kiwała w swojej sypialni, nadsłuchując każ­
dego szmeru.

Jakaś ręka nacisnęła klamkę, która 
poddała się bez hałasu. Drzwi się otwarły; 
na progu stał baron.

XVII.
Miał jeszcze na ustach uśmiech szczę­

śliwego człowieka. O dwa kroki od Heleny

do pokonania silnych trudności w tej stro­
nie. To też niemieckie dowództwo poczyniło 
wszelkie możliwe zarządzenia, by wojska swe 
uchronić od tej konieczności i niemieccy kry­
tycy zawodowi żywią pełną nadzieję, że wspo­
mniane mebezpie zeństwo nie stanie się aktu- 
aluem.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji,

Austro-wągierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 9 sierpnia. Urzędowo ogłaszają 

dnia 9 sierpnia:

(Z  włoskiego teatru wojny).
Na froncie włoskim ogólna walka dzia­

łowa doszła do znacznej siły w7 obszarze Sie­
dmiu Gmin.

(.Z  albańskiego teatru wojny).
Czynność bojowa osłabła.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuietyn wojenny.
B erlin , 9 sierpnia. Biuro W olffa  o- 

głasza. Wielka kwatera główna dnia 9 sier­
pnia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  a r m i i  b a w a r s k i e g o  n a ­

s t ę p c y  t r o n u  k s i ę c i a  R u p r e c h t a :
Między lzerą a Mozą znaczna nocna 

czynność działowa. Na południowy zachód 
od Ypern i na południe od rzeki Lys po 
nadzwyczaj silnym ogniu nastąpiły częścio­
we natarcia nieprzyjaciela. Odparto je.

Mad Aukrą i A wrą wróg wczoraj zna 
cznemi siłami ruszył do ataku, Korzystaiąc 
z gęstej mgły wtargnął zj swymi wozami 
pancernymi w stanowiska naszej piechoty 1 
artyleryi. Na północ od Sommy, dokonaw­
szy kontrataki, wyparliśmy nieprzyjaciela z 
naszych «tanowisk. Między Sommą a Awrą 
nasze kontrataki powstrzymały natarcia nie­
przyjaciela tuż na wschód od linii Morocourt- 
Charbonieres-Saix - Fresnoy - Gontoire. Ponie­
śliśmy straty w jeńcach i działach. Po jeń­
cach, których pojmaliśmy, stwieruziliśmy, że 
wałczyły tam korpusy posiłkowe angielskie, 
australskie i kanadyjskie, oraz wojska fran­
cuskie.

Nad polem walki zestrzeliliśmy samo­
loty nieprzyjacielskie. Podporucznik Loewen- 
hart odmosł 49, 50 i 51 zwycięstwo, podpo­
rucznik Udet 45, 46 i 47, podporucznik bar. 
Richthofen 83, 34 i 35, podporucznik Krall 
31 i 32, porucznik Billik 29, podporucznik 
Komuniac 23, 24, 25, a podporucznik Auf- 
fahrt 20 zwycięstwo.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  W poszczególnych odcin­
kach nad Veslą ożyły walki armatnie. Po­
myślne walki częściowe po obu stronach 
Braisne i w Szampanii na północny zachód 
od Sonain.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

zatrzymał się i uśmiech ten zastygł na jego 
ustach,

Wyraz twarzy Heleny był zupełnie in ­
ny niż przed chwilą.

Uprzejmość znikła nagle; chmurna po- 
sępność zajęła jej miejsce.

— Co się stało? co się stało? powtarzał 
zdumiony baron.

— Ależ nic zgoła.
— To niepodobna. Jesteś całkiem prze­

tworzona. Przed chwiią byłem w obecności 
kobiety pełnej wdzięku, prześlicznej...

— A teraz, wskutek jakiegoś wypadku, 
z którego istoty nie zdaję sobie sprawy, ko­
bieta ta stała się nagle kamiennym po­
sągiem.

Helena odpowiedziała tonem zimnym:
— Musi tak byó, skoro tak mówisz, 

ty, którego uwadze nic nie uchodzi. Zaręczyć 
ci tylko mogą, że to jest niezależne od mo­
jej woli.

— Jakto?
— Ze czynię wszelkie usiłowania, aby 

ci się podobać i to nie tylko dzisiaj, lecz 
zawsze...

— I cóż ?
— Są jakieś tajemnice, których zgłę­

bić niepodobna, których przyczyny nie mo­
żemy pojąć. W mojej istocie wewnętrzn-j 
odbywa się jakiś feacmea, który nie wahani 
ci się odkryć, dając ci tern samem dowód 
wielkiej, — wielkiej przyjaźni. — Jestem 
bowiem zrozpaczona, że jestem powodem 
tylu twoich rozczarowań, tylu rozdrażnień i 
zawodów.

— H eleno!
— Nie czynię sobie iluzyi. Wiem ,, że 

przezemnie jesteś bardzo nieszczęśliwy. Czy 
jednak jest to moja wina? Ilekroć cię widzę

WOJNA.
Samoloty nad Lubianą.

Wczoraj tuż po 11 pnedpoł. ukazała 
się nsd Lubianą eskadra złożona z 7 wło­
skich samolotów. Ostrzeliwana przez działa 
ochronne, wnet podążyła na południowy-za­
chód.

Komunikat wieczorny.
Biuro W olffa ogłasza 9 b. m. wieczo­

rem : Między Bommą a Avrą nieprzyjaciel 
dalej przedsiębrał ataki.

Atak franko-angiedski trw a dalej.
Atak francusko-angielski — podług do­

niesienia Biura Reutera — trwa dalej, woj­
ska francusko-angielskie posunęły się na 
głębokość 18 kilometrów. Posiłkowane przez 
wozy pancerne i tanki, wojska posunęły się 
poza linie nieprzyjacielskie i dotarły do 
Hautne, ważnego węzłoweg > punktu kolejo­
wego, Dotąd pojmauo 10.090 jeńców.

Komunikat angielski.
Z d. 7 sierpnia wieczorem. Operacye 

wojsk sojuszniczych rozpoczęły się na froncie 
koło Amiens.

Pod komendą gen. Rawlisona wojska 
kanadyjskie, australskie i angielskie, posiłko­
wane przez tanki, zaatakowały Niemców na 
froncie 20 mil długości od Avry koło Bra 
ches aż ao Monthancomt. Nieprzyjaciel sta 
wiał zacięty opór. Sojusznicy mim to posu­
nęli się naprzód.

O wczesnej godzinie porannej dotarto 
do pierwszego celu, oznaczonego na początku 
ataku. Francuzi bili się bardzo dzielnie, prze­
kroczyli Avrę i pomimo1 oporu nieprzyjaciela 
zajęli stanowisko obronne.

Na północ od Sommy potrafiliśmy o- 
siągnąć większą część tych wszystkich celów, 
ale koło Chapilly i na południe od Montieu 
nieprzyjacielowi udało się stawiać dłużej 
opór, po stoczeniu jednak ciężkich wala zdo­
łaliśmy go odeprzeć i w pełni osiągnęliśmy 
cel nasz.

Na południe od Sommy artylerya nasza 
. piechota, poparta przez konnicę, przeszła 
wśród szeregów piechoty i zajęła rowy n ie­
mieckie, zdobyła działa, odzyskała wiele wsi 
i pojmała wiele jeńców.

Ogólna linia biegnie obecnie poprzez 
Flessier- Rozamyillers- Bocaut-Salix Frammer- 
ville-Ohapilly na zachóa od Monthancourt.

Dotąd nie można było ustalić wielkości 
łupu, lecz wzięto kilka tysięcy jeńców i zdo­
byto wiele dział.

Komunikat francuski.
Z dnia 8 sierpnia wieczorem: Atak 

przedsięwzięty przez wojska nasze wspólnie 
z wojskiem angrelskiem na południe od A- 
miens, toczy się dalej w pomyślnych warun-

w towarzystwie, takim świetnym, przewyższa­
jącym innych, a takim dobrym dla mnie, 
wyrzucam sobie gorzko moją względem cie­
bie oziębłość i dusza moja bez wysiłku idzie 
ku tobie. Niechże tylko zostanę samą. spada 
na mnie jak gdyby płaszcz ze śniegu, który 
mi plec-y uguiata. Jakieś widmo staje mię­
dzy nami. Chciałabym je usunąć, nie zdołam.

— To o n ! — krzyknął baron — więc 
kochasz go zawsze?

' -  Nie.
Błysk radości przebiegł przez twsrz 

barona.
— A zaUrn?,,.
— To nie dlatego, abym go kochała, 

on rozdziela nas i odtrąca cię. To inny jest 
powód. Nie śmiem ci już nawet powiedzieć..

— Mów, proszę cię.
— Istotnie uie mogę.
— Błagam cię, mów! Trzeba koniecznie 

obalić przeszkodę, która się wznosi między 
nami.

— Chcesz to uczynić?
— Tak, chcę!
— Niech się więc stan ie! Źle uczyni­

łam zgadzając się na nasz związek, Związek 
ten był nam zakazany.

— Nie rozumiem, co chcesz przez to 
powiedzieć?

— Rozumiesz mnie doskonale. W tych 
ostatnich czasach — możesz mi oddać tę 
sprawiedliwość — czyniłam wszystko, ażeby 
się przekonać, że nie mam słuszności, że je­
stem igraszką niemożliwych fantazyj. Jeżeli 
byłam dzisiaj prawie rozpromieniona, to dla­
tego, że udało mi się, odpędziłam te widma, 
które mnie prżeśladują... Wszedłszy tu, wi­
dząc się otoczoną tym zbytkiem, który mi 
mówi o twojej miłości i potędze, odnalazłam

kach. (Sprawozdanie wymienia szczegóły) 
znane ze sprawozdania angielskiego).

Komunikat amerykański.
Z dnia 8 sierpnia wieczorem: Miejsco­

we walki na północ od Ves!e pozwoliły woj­
sku naszemu zyskać na terenie.

Komunikat belgijski.
Z dnia 8 sierpnia: Umiarkowana czyn­

ność działowa. Celne strzały wywołały wy­
buchy w składach araunicyi w obozie n ie­
przyjacielskim.

Bonar Law o sukcesie angielskim na 
Zachodzie.

B c n a r  L a w  oświadczył w Izbie gmin, 
że sukcesem rozpoczęła się ofenzywa francu­
sko angielska na froncie mniej więcej 20 km. 
od Morlancourt do Montdidier. O godzinie 
3 po południu wojska osiągnęły wszystkie pun­
kty, które kierownictwo armii sojuszniczej 
na początku ataku wytknęło sobie jako cel. 
Zdobycz wynosi około 100 dział i 7000 jeń­
ców. Głębokość posunięcia się naprzód wy­
nosi 4 —5 mil, a w jednym punkcie 7 mi!.

Strategiczne znaczenie tego sukcesu jest 
bardzo wielkie. Sukces ten zaś podniósł je ­
szcze ten fakt, że Niemcy mieli zamiar co­
fnąć się, ale nasze niespodziane natarcie po­
krzyżowało zupełnie ich plany. Pod koniec 
naszej sesyi stoimy bez przesady przed wiel­
ką a pomyślną dla nas zmianą sytuacyi wo­
jennej, która się teraz dokonała.

Następnie Izba odroczyła się do 5 paź 
dziernika.

Ostrzeliwanie Paryża.
Ostrzeliwanie obszaru miasta z działa 

dalekonośnego prowadzono w czwartek dalej.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: W obszarze zam­

kniętym dookoła Azorów i u a zachód od Gi­
braltaru zatopiono świeżo 5 wielkich parow­
ców i jeden żaglowiec, łącznej pojemności 
25.000 ton. Ładugi były cenne. Na jednym 
z parowców oprócz 370 ton amumcyj zato­
piono pieniędzy angielskich na pół miliona 
marek.

S ze f sztabu admiralicyi.

Komunikat turecki.
Z dnia 8 b. m, Na froncie palestjń  

skina słabe walki m tyleryj; kilka pomyśl­
nych walk patroli.

Oyskusya pokojowa w  Izbie gmin.
W toku rozprawy nad odroczeniem 

Izby grupa pacyfistyczna domagała się po 
czynienia kroków stanowczych na rzecz po­
koju.

te same widma, oto tu są i krzyczą do mnie: 
że miłość nasza to z mojej strony podła nik- 
czemność a z twojej strony jedna zbrodnia 
więcej!

i Baron podniósł rękę do swojej piersi 
i jakgdyby otrzymał w nią uderzenie szty­
letem.

— Jedna zbrodnia więcej! — zawołał, 
— Tracisz chyba zmysły.

— Nie, jestem przy wszystkich zmy­
słach i nigdy jeszcze nie widziałam tak jasnn  
w mojem sumieniu.

Mówiła tonem urywanym i z trudnością.
— Nasza sytuacya jest straszna, — do­

dała, — ale trzeba z niej wyjść; ona jesl. 
nie do zniesienia ani dla ciebie ani dla innie.

Ożywiła się i patrząc sztywnie w twarz 
męża dodała:

— Wspomniałeś przed chwilą o utracie 
zmysłów, nie myśląc, że tak dokładnie prze­
widujesz przyszłość. Są takie chwile, w któ­
rych istotnie zapytuję siebie, czy jestem je­
szcze przytomną. Straszniejszej od mojej 
egzystencji niema chyba na uwiecie. N o 
jestem pozbawiona życzliwości dla ciebie; 
przysięgam ci; pragnęłabym  całą siłą, mojej 
duszy dać ci to szczęście, którego żądasz o<h - 
mnie, I nie mogę! gdyż właśnie w chwili, 
gdy serce moje idzie ku tobie, mój rozsądek 
i sumienie sprzeciwiają się temu, wołając:

Ten człowiek, który się mieni twoim 
mężem, to jest właśnie ten, który cię zgu­
bił, to zbrodniarz, który rzucił twego męż:.>, 
ojca twego dziecka ua wygnanie, który uczy­
nił cię wdową, okrywszy hańbą nazwisko, 
które nosiłaś!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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b e r t s o n  odpowiedział, że rząd niemiecki 
nigdy nie przystanie na rozbrojenie, jeżeli 
go to tego się nie zmusi.

B a l f o u r  zaznaczył, że obrady nie do­
starczyły nowych faktów. Przeszkoda tkwi 
w tem, że niemieccy publicyści, profesoro­
wie, teoretycy i praatycy, dalej ci-, którzy 
badają sprawę handlu i studyują dzieje, pro­
pagują teoryę, iż prawdziwa polityka naro­
du, który pragnie być wielkim, polega na 
polityce władztwa nad światem.

Niema nadziei, by Niemcy dobrowol­
nie stały się pokojowym członkiem zrzesze­
nia na ro dów .  Zło tkwi w łatwych powodze­
niach wojskowych Niemiec.

Co się tyczy Belgii, to dotychczas ża­
den niemiecki mąż stanu nie zdobył się na 
jasne, konkretne, niedwuznaczne powiedze­
nie : „Zajęliśmy Belgię bez powodu, chcemy 
ją oddać, gdy tylko to będzie możliwe, a to 
ze wszystkiem, cośmy z niej wzięli". Byłaby 
to jedyna polityka, któraby mogła zadowolić 
skrajnych pacyfistów w Izbie gmin.

Wskutek kataklizmu w Rossyi Niemcy 
wywierają wpływ o d północnej Finlandyi 
do morza C/arnego. Do Pinlandyi przyszli 
w charakterze oswobodzicieli, dali jej miedź 
i inne surowce, nie dając jej żywności. Wy­
słali tam wojsko i próbują wciągnąć Finlan- 
dyę w wojnę i użyć jej jako środka do dal­
szych ataków na Bossyę.

Trochę dalej na południe położone są 
kraje nadbałtyckie: Estończyków, Łotyszów, 
Litwinów, Polaków i Ukraińców. Niemcy usi­
łowali je wymuszonymi siłą traktatami pod­
dać pod swą hegemonię wojskową i gospo­
darczą.

Omawiał następnie pokój narzucony 
Rumunii i rzekł, że wprawdzie Anglia także 
zyskała nowe terytorya, ale kto chce poznać 
różnicę między metodą Niemiec a Anglii, 
niechaj przypatrzy się naszym terenom oku­
powanym. Kto spojrzy na Polskę i Belgię, 
ujrzy pustynię, jaką zostawili po sobie żoł­
nierze niemieccy.

Mówca zwrócił się w końcu do pacy­
fistów i rzekł, że Niemcy sami stanowią 
przeszkodę do urzeczywistnienia ideałów po­
kojowych. Jeżeli Niemcy nie zmienią swego 
serca, jeżeli sojusznicy nie zwyciężą całko­
wicie, jeżeli w Niemczech wszyscy nie zro­
zumieją, że polityka ich była błędną, to 
mówca nie widzi możności przywrócenia ca­
łości Rossyi.

Wyśłanie austro-węgierskiego posła 
do Moskwy.

Jak się N. W. lagblatt dowiaduje z 
wiedeńskich kół dobrze poinformowanych, iż 
wysłanie austro-węgierskiego posła br. F ran- 
za do Moskwy nastąpiło w wykonaniu zasa­
dy, że Państwa centralne we wszystkich 
sprawach mają równomiernie postępować.

Br. Franz, jak donosi N . W. TagUatt, 
uda się do Berlina, dokąd powołano z Mo­
skwy Helffericha, posła niemieckiego. Br. 
Franz odbędzie tam konferencyę z Helfferi- 
chem i Kanclerzem Hertlingem. Wczoraj br. 
Franz konferował kilkakrotnie z P. Mini­
strem spraw zrgranicznych hr. Burianem.

Rokowania rsssyjsko - niemieckie.
Munchner Ztg. donosi ze Sztokholmu: 

Komisarze bolszewiccy do gospodarczych ro­
kowań między Rossyą a Niemcami rozpoczęli 
swą działalność.

Przewodniczący Broński oświadczył, że 
Rossya gotowa przyznać kapitałowi niemie­
ckiemu pewne ustępstwa kolejowe, górnicze 
i leśne, ale Rossya domaga się, aby niebar- 
dzo żle traktowano robotników rossyjskich.

Rossya musi też obstawać przy tem, 
by miała swobodę co do stosunków gospo­
darczych z .Uarainą, Kaukazem i prowincja­
mi, które od niej odpadły.

Ultimatum wysłane będzie ds Japonii.
Prawda donosi, że Lenin po burzli- 

wem posiedzeniu Sowietu moskiewskiego 
oświadczył gotowość wystosowania do Ja ­
ponii ultimatum z powodu jej interwencyi 
w S y b e r y i . __________

„Now y rząd północny".
Telegraphen- Compagnon oświad. za, że 

w Archangielsku utworzono t. zw. „Nowy 
rząd fółnocny". Ingrrencyi tego rządu pod­
lega całe wybrzeże Murmańskie.

U wybrzeża Murmańskiego ruchy wojsk 
koalicyi z dnia na dzień się wzmagają. Lą­
dowanie wojsk japońskich pod osłoną okrę­
tów koalicyi odbywa się w dalszym ciągu.

Troćki przeciw białym  gwarazistom.
Berliner Ztg. donosi, że Trocki w orę­

dziu swojem wypowiedział wa^kę na śmierć 
»białym gwardzistom". Trocki wydał rozkaz,

„Gazeta Lwowska" i  dnia 11 sic

że wszyscy oficerowie, podejrzani o jakiekol­
wiek konszachty i stosunki z kontrrewolu- 
cyonistami, bezwzględnie podlegają karze 
śmierci. W Petersburgu na rozkaz Trockiego 
uwieziono około tysiąca oficerów, których los 
wskutek tego orędzia jest więcej niż nie­
pewny.

Starcia lokalne.
Z Kijowa telegrafują: Wobec doniesie­

nia dzienników o starciach między powstań 
czymy oddziałami a wojskiem niemieckiem, 
sztab niemiecki podaje do wiadomości, że 
chodziło tu o mniejsze wydarzenia, które z 
łatwością zlokalizowano. Wiadomości nadcho­
dzące obecnie, .mówią u porządku we wszyst­
kich stronach kraju.

Wartość sojuszu z Pslską.
W Beinisch-Westphalische Ztg. ukazał 

sio znowu artykuł p, Pawia Frieda, opisują­
cy stosunki na Ukrainie, który między inny­
mi tsk pisze dalej: „Ukraina długo odłączo­
ną od Rossyi nie zostanie. Tendencye pań- 
stwowo-twórcze Ukraińców nie są dość silne 
i nie mają po temu żadnych tradycyj za so­
bą. Jedynie tylko Polska posiada należyte 
tradycye i ugruntowane tendencye państwo- 
wo-twórcze. Wskutek więc tego silny sojusz 
7, Polską przedstawia wartość dla Mocarstw 
centralnych o wiele większą, niż sojusz z 
Ukrainą, grawitującą ustawicznie w stronę 
Rossyi. Konieczne przeto jest sprawę polską 
możliwie w najszybszy sposób załatwić. Pol­
ska a nie Ukraina dostarczyć nam może 
wszystkiego, czego tylko potrzeba".

Proces w Marmarosz sżiget.
Biuro korespondencyjne donosi z Mar- 

marosz Sziget pod datą 7 b. m .:
Po przerwie dwudniowej podjęto postę­

powanie dowodowe. Kapitan pułku piechoty 
nr. 41 Antoni U n g o r  był w czasie kryty­
cznym przydzielony do komendy Eksc. Kos­
saka. Gdy wieczorem d, 15 lutego rozpoczął 
służbę nocną, dowiedział się, że komenda nie 
ma połączenia telefonicznego ani z Czerniow- 
cami, ani z komendą armii, ani z frontem i 
że wysłano patrole dla zbadania sprawy. Sły­
szał też, że Legion polski wymaszerował z 
Mamajesti -Łużan w niewiadomym kierunku, 
prawdopodobnie ku Rarańczy. Nad tą sprawą 
toczyły się w komendzie dyskusye, do któ­
rych nie miał dostępu.

Około godz. pół do 12 w nocy otrzymał 
rozkaz wyjechania z gener. Schillingem do 
Starej Żuczki. Miał jeszcze polecenie zasią- 
gnięcia informaeyi w dywizyi kawaleryi. Nie 
wie, jakie polecenie miał gen. Schilling.

W dalszym ciągu zeznań świadek opo­
wiedział szczegóły, znane już z ztzuari Schil- 
linga, Uzupełnia je  teraz, że gdy przejeżdżał 
obok trenu Legionów, zobaczył na automo­
bilu jadącego za trenem na tylnem siedzeniu 
czapkę sztabowca.

Świadek nie miał wrażenia, że mogła 
być inowa o ćwiczeniach. Kiedy rozpoczął się 
żywy ogień piechoty, powstało zamieszanie, 
a świadek skorzystał z tego i powrócił do 
swej komendy.

Po przesłuchaniu tego świadka sąd o- 
głosił swoją uchwałę co do wniosków zgło­
szonych dnia 4 b. m. przez prokuratora woj­
skowego i obrońców.

Obrona domagała się przesłuchania pre­
zesa N. K. N, dr. Jaworskiego, b. szefa De­
partamentu wojskowego N, K. N. pułkowni­
ka Sikorskiego, b. ministra dr. Bilińskiego, 
majora dr. Wyrostka, pułkownika Januszaj- 
tisa, hr. Szeptyckiego, b. Ministra polskiego 
Mikułowskiego-Pomorskiego, JE  bar. Ko­
nopki i t. d.

Trybunał uchwalił na razie przesłuchać 
hr. Szeptyckiego, posła Witosa, lekarza puł­
kowego Knrolewicza, kapitana Gaerbnera, le­
gionistów Jagora, Fastę, Zagórskiego i Po- 
chosobnego a nadto postanowił odczytać ga­
zety i pisma, co do którego obrońcy przed­
stawili wnioski. Inne wnioski trybunał albo 
odrzucił, albo zastrzegł sobie na później po­
wzięcie co do nich uchwał.

Z Warszawy.
(Organ niemiecki o Radzie Stanu. — Powitanie 
podchorążych przez generał - gubernatora lleso- 
lera. — Dar dla Muzeum starej Waiszawy. — 
Ku czci Kraszewskiego. — Walka z komara­

mi. — Władybław Rabski).

Deutsche Warschaner ZeHung oma­
wia pierwszą sesyę Rady Stanu, przebiega 
pokrótce wniesione przez Rząd polski -proje­
kty, stwierdza, że program Rządu przyjęty 
był przez większość przychylnie i kończy 
słowami: „można mieć nadzieję, że pierwsza
pnia 1^1 8 ,

Rada Stanu w historyi nowopowstającego 
Państwa Polskiego zaszczytne zajmie miejsce". 

*
Deutsche Warschauer Ztg. donosi: Na­

czelny wódz wojsk polskich generał-guber­
nator von Beseler,; wczoraj na podwórzu 
Zamku królewskiego przywitał 70 podchorą­
żych polskich, którzy po zdaniu egzaminów 
oficerskich, uwolnieni zostali ze szkoły 
podchorążych i obecnie przydzieleni są do 
wojska, W przemówieniu swojem wódz na­
czelny życzył, aby się stali dzielnymi i wier­
nymi obowiązkom oficerami wojsk polskich. 
Przy powitaniu tem obecni byli zwierzchnicy 
bezpośredni podchorążych, mianom icie inspe­
ktor szkoły pułkownik Berbecki i komendant 
szkoły podchorążych major Kukieł.

*
Zbiory Muzeum m. starej Warszawy 

wzbogacone zostały darem p, Dominika Witke- 
Jeżewskiego, składającym się z wyjątkowo cen­
nej kodekcyi starych rycin polskich. Są w tym 
zbiorze dzieła starannie dobrane przeszło stu 
rysowników polskich, wśród których znajdują 
się prace tej miary mistrzów, co: Falek, 
Hondius, Ziarnko, Chodowiecki, Norblin i 
inni. Przez ten dar Muzeum warszawskie po­
siadać będzie dział rycin, jeden z cenniej­
szych w Polsce.

*
P. Maryan Wawrzyniecki, artysta - ma­

larz, zwrócił się do Tow opieki nad zabytka­
mi z inicjatywą uczczenia Kraszewskiego 
przez wmurowanie tablicy pamiątkowej w 
ścianę domu przy ul. Mokotowskiej I. 48, 
oraz z projektem zmiany nazwy ulicy Moko­
towskiej na ulicę J, I. Kraszewskiego.

Inicyatywę tę podniosło również Tow. 
dziennikarzy i literatów w Warszawie jeszcze 
w r, 1912 z okazyi stuletniej roczni, y uro­
dzin zadłużonego powieściopisarza. Projekt 
ten jednak nie mógł być urzeczywistniony z 
przyczyn od inieyatorów niezależnych.

*
Do wydziału zdrowia publicznego w 

Warszawie złożono projekt „walki z komara­
mi", którego autorowie powołują się na wpro­
wadzenie takiego projektu w czyn w Lipsku 
od 1909 roku. Ludność lipska bierze szeroki 
udział w tej walce. Ponieważ komary stano­
wią prawdziwą plagę letnisk, a nawet i miast, 
autorowie projektu proszą o rozważenie tej 
sprawy i wprowadzenie walki z komarami 
przy udziale ludności.

$

Władysław Rabski, znany publicysta 
warszawski, przebywa jeszcze w więzieniu w 
cytadeli warszawskiej. Spodziewa f ię on, że 
będzie najwyżej wywieziony do Niemiec. Tym­
czasem wcale tak nie jest, gdyż Rabski jest 
pruskim poddanym.

Niemcy w Moskwie.
Berliner Lokal-Anzeiger przynosi z Mo­

skwy następujące informacye, które korespon­
dent tego pisma otrzymał z kół kadetów i 
październikowców:

Rossya ma obecnie jednego tylko naj­
groźniejszego wroga, znienawidzonego śmier­
telnie: bolszewików. Kto nam da pouioc w 
walce przeciwko nim, ten będzie naszym przy­
jacielem, kto popiera sowiety jest wrogiem 
Rossyi. Silny zwrot na korzyść Niemców, 
który do niedawna ujawniał się w całej Ros­
syi nawet pośród kadetów, miał źródło w tej 
okoliczności, że cały naród odczuwał dla Niem­
ców wdzięczność już dlatego, ponieważ wy­
pędzili bolszewików z Ukrainy, z nad Donu 
i z Krymu.

Może odgrywały rolę także inne wzglę­
dy, jak np. przekonanie, że nie możemy o- 
bejść się bez pomocy przemysłu i handlu 
niemieckiego, ale na razie wszystkie te kwe- 
stye ustępują na dalszy plan wobec gorącego 
> ragnieuia, napełniającego serca wszystkich 
bez różnicy Rossyan, ażeby się uwolnili od 
bolszewików. W ostatnich czasach krążył po 
Moskwie następujący dyalog: „Co jest naj­
większą zbrodnią Niemców podczas obecnej 
wojny?" Odpowiedź brzmi: „Że nie wypę­
dzili bolszewików z reszty Rossyi".

W rozmowie z pewnym dziennikarzem 
oświadczył niedawno Oziczerin: „Niemcy
wiedzą, że bolszewicy są dzisiaj jedynem 
stronnictwem, na którem oni mogą się 
oprzeć". Trocki zaś powiedział: „Gdyby sta­
nęła przed nami sprawa okupacji, to wole­
libyśmy niemiecką". Ale mimo to bolsze­
wicy powiadają sobie: „Uo to będzie, gdy 
się Niemcy usadowią w Rossyi? Wszakże do 
Ukrainy przyszli na wezwanie socjalistycznej 
Rady, a teraz popierają hetmana".

Opinia publiczna w Niemczech jest 
przekonana, że gdyby rząd Sowietów upadł, 
to kadeci ujęliby w swoja ręce ster rządów 
i stanąwszy po stronie koalicyi, wtrąciliby 
znowu kraj do wojny z mocarstwami central- 
nemi. Tak znowu nie można ryczałtowo są­
dzić.

Podobnie jak bolszewicy — na razie 
z dwóch powodów, a mian iwicie, pomeważ

tracą grunt pod nogami, i ponieważ wiedzą, 
że wojska ich nie są nawet zdolne oprzeć 
się Ozecho-Słowakom — szukają ścisłego 
porozumienia z Niemcami, tak samo kadeci 
wiedzą bardzo dobrze, iż Rossya nie chce 
już brać udziału w wojnie światowej, nie 
może zresztą walczyć, musi bowiem wszyst­
kie swoje siły wytężyć, ażeby przywrócić po­
rządek zewnętrzny.

O tem, że upadek bolszewików jest tyl­
ko kwestyą czasu, wiedzą wszyscy, nie wy­
łączając samych bolszewików. Ale cc będzie 
potem — tego nikt me wie. Niemożliwą jest 
rzeczą już dzisiaj szukać sposobu wywiera' 
nią wpływów na rozwijające się stopniowo 
stosunki. A zresztą człowiek, bliski głodo­
wej śmierci, nie polityknje.

Niemcy zachowują się dale; biernie, 
koalicja snuje dalej swoje intrygi. Ale tc 
nie zmieni rozwoju stosunków, Tępo i apa­
tycznie znosi ludność Moskwy jarzmo, które 
jej na kark nakładają „żołnierze wolności" — 
jedyni dzisiaj syci ludzie — aż wreszcie wy­
czerpią się wszystkie środki, albo ratunek 
przyjdzie z zewnątrz.

Kto przyniesie pomoc, jest dzisiaj dla 
Moskwy rzeczą prawie obojętną — w każdym 
atoli razie będzie ona w niosącym pomoc 
upatrywać przyjaciela i zbawcę. Jednakże 
wdzięczność przemieniłaby się natychmiast w 
nienawiść, gdyby zbawca chciał Rossyę zno­
wu wciągnąć w wojnę. Jeżeli bowiem 95 lu ­
dzi na sto jest w Moskwie przeciwko bol­
szewikom, to 101 na 10C jest przeciwko dal­
szej wojnie. To jedno wychodzi Niemcom na 
korzyść wobec koalicyi.

KRONIKA.
Lwów , 10 sierpnia 1918,

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (11 sierpnia):
F. 12 po Ś. Zuz. p. — 29 N. 7 po S. 

Hł. 6. — Włodzimira.
Wschód słońca o godzinie 4'45 rano, za­

chód 7 3 2  wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 2 2  Cel.
P o n i e d z i a ł e k  (12 sierpnia!:
Klary panny. — 30 Syły apost. — Sła­

wa bł.
Wschód słońoa o godzinie 4'46 rauo, za­

chód 7 31 wieczorem,

— Posiedzenie Związku dzielnico­
wego Księgarzy polskich we Lwowie,
odbędzie się w lokalu. Związku przy ulicy 
Zimorowieza 17 III. piętro dziś tj. w sobotę 
dnia 10 sierpnia 1918 o godzinie 7-ej wie­
czorem.

Porządek obrad: Gieryn M. z Kijowa: 
„Księgarstwo pomkie w czasie wojny na Ru­
si". Sprawozdanie ze Zjazdu księgarskiego w 
Lublinie. Sprawozdanie z wystawy książek w 
Lublinie. Stanowisko Związku wobec ostatnich 
artykułów Gazety Wieczornej,

— Wystawa doroczna na piacn po- 
wystawowym jest stale celem licznych odwie­
dzin nietylko lwowskiej kulturalnej publiczno­
ści ale i zamiejscowych gości. Piękne dzieła 
pędzla i dłuta polskiego ściągają spragnioną 
szlachetnych wrażeń publiczność naszą tłumuie 
zwiedzającą salony Pałacu Sztuki.

W ostatnim tygodniu poczyniono znów 
szereg zakupów a to: Deręgowakiego 2 kiajo- 
brazy, Jarockiego 1 krajobraz, Vlastimiia Hof- 
manna „Tryptyk legionistyczny", Pieniążka py­
szną „Ma-twą naturę" i Wyganowskiego „Drze­
wa", ponadto poczyniono zamówienia na por­
trety i dekoracje.

— Wpisy słuchaczów Politechniki.
Rektorat Szkoły Politechnicznej komunikuje: 
Rektorat i Dziekanaty lwowskiej Szkoły polite­
chnicznej otrzymują mnóstwo listownych i te­
legraficznym zapytań o warunki przyjęcia w 
charakterze słuchaczów zwyczajnych Politeohni- 
ki zwłaszcza od osób dawnesro zaboru rossyj- 
skiego.

Aby uniknąć niepotrzebnej straty czasu
i porta, na co Rektorat nie ma żadnych fun­
duszów, podaje Rektorat do publicznej wiado­
mości wyciąg przepisów.

Wpisy rozpoczynają się 1-go i trwają do 
15-go października. Wykłady rozpoczynają się 
z początkiem października, co każdy z profeso­
rów ogłasza osobno i oznacza termin.

Nowowstępująey muszą przedłożyć świa­
dectwo dojrzałości z gimnazjum szkół realnych 
lnb handlowych oraz świadectwo moralności w 
razie dłuższej przerwy pc maturze, niż pół 
roku. O ile szkoły rossyjssie nie uzyskały je ­
szcze równouprawnienia w Austryi, słuchacze 
po tymczasowym wpisie wniosą podania do Mi­
nisterstwa, dołączając maturę wraz z wierzy­
telnym tłumaczeniem na język polski lub nie­
miecki i program ukończonej szkoły. Po ze­
zwoleniu składają egzamin z rysunków geome­
trycznych i odręcznych, do którego są tutaj 
kursa przygotowawcze w drugiej połowie wrze. 
śnia. Egzamin ten obowiązuje także i gimna, 
zyalistów z Austryi, o ile nie wykażą się ta.



kiem świadectwem z rysunków, z gimnazyum. 
Słuchacze z inny oh Politechnik przedkładaj ą 
próoz „indeksu" także świadeotwo odejścia, i 
program nauk poliozenjp studyów i egzaminów 
zależy od Ministerstwa.

„Postanowienia i przepisy dla słuchaczów 
Politeohniki“ przesyła się za uprzedniem nade­
słaniem uależytości 1 kor. 30 hal. Program 
będzie wydrukowany do wpisów. Podania o 
o przyjęcie do domu Techników (ul. Issakowi- 
cza) z prośbą o mieszkanie i utrzymanie (za 
opłatą stosunkowo nizką należy wnosió do Za­
rządu tego domu), do końca września.

Kobiety nie mogą się wpisywać, jako 
słuchaczki Politechniki.

— DyreŁcya Muzeum Przemysłowe­
go Miejskiego donosi, że ozytelnia przy tern 
Muzeum będzie zamknięta przez przeciąg 
dwóch tygodni, od dnia 11 do 25 b, m. 
włącznie,

— Ulewa. 01 kilku dni pada prawie 
bez przestanku deszcz, który chwilami prze­
mienia się w ulewę. Jeszcze kilka dni takiego 
deszczu, a skutki mogą być katastrofalne; zbo­
że w kopach zacznie gnić, niezżęty owies i 
jęczmień mogą zupełnie zniszczeć, prawdopo­
dobne są również bardzo wylewy.

— Kontrola obywatelska w kuch­
niach wojennych. Zarząd miasta Lwowa 
chcąc umożliwić jak najdalej idącą kontrolę 
czynnika obywatelskiego w miejskich kuchniach 
wojennych, zaprosił do współpracy wszystkich 
stołowników, korzystających z obiadów abona­
mentowych. W tym celu zgłaszają się w ka­
sach odnośnych kuchni i wpisują na wyłożo­
nych arkuszach pismem czytelnem swoje imio­
na i nazwiska, podając zarazem swój adres. 
Zgłaszający się w porządku wpisywanych na­
zwisk będą zapraszani kolejno w grupach po 
5 osób na okresy tygodniowe do wykonywania 
kontroli przy wydawaniu produktów do obia­
dów, wyrażania swych żyozeń przy układaniu 
jadłospisów i t. d.

Utworzone w ten sposób komitety znosić 
się będą mogły jedynie z kierownikiem, wzglę­
dnie z zarządozynią kuchni, nie będą zaś mia­
ły prawa wydawać personalowi kuchennemu 
żadnych dyspozycyi. Na żądanie przedłożoną 
będzie komitetom osobna książka, w której ko­
mitety wpisywać będą mogły swe uwagi. Ksią­
żka ta będzie peryodycznie przeglądana przez 
organ kontrolny Centralnego Zarządu kuchen.

— Farhy, płótno, pendzle i inne 
przybory malarskie poszły w oenie tak wysoko, 
źe na płótnie wogóle obrazów wielkich rozmia­
rów wnet już artyści nie będą malować. Wo­
bec tych obłąkanych cen materyałów, obrazy 
poszły również bardzo w górę. Mimo to jednak 
jest wielu — którzy widocznie w ten sposób 
lokują swoje kapitały.

— Zagadkowy wypadek przy ul. św. 
Zofii 1. 42 ciągle jeszcze jest skrupulatnie ba­
dany przez władze policyjne i sądowe.

Wczoraj o godzinie 3 po południu odbył 
się z zakładu medyoyny sądowej przy ul. Pie­
karskiej 1. 52 pogrzeb śp. Eiedlowej. Pomimo 
ulewnego deszczu przed domem pogrzebowym 
zebrała się pokaźna gromada osób, aby wziąć 
udział w smntnym obrzędz e.

Tymczasem nic jeszcze nie stało się, aby 
ten tajemniczy wypadek, niezwykle skompliko­
wany i trudny do rozwiązania, choć trochę wy­
jaśnić i na dotychczasowych spostrzeżeniach 
oprzeć obronę lub oskarżenie. Granica mię­
dzy morderstwem a samobójstwem jest jeszcze 
ciągle niepewna, chociaż może pewne szcze­
góły świeżo odkryte mogą przemawiać silniej 
za... samobójstwem młodej kobiety. W rzędzie 
tych szczegółów, ważnem jest zeznanie dozorczyni 
domu Kuczyńskiej, że padezas jej ostatniej 
bytności w mieszkaniu pani R. około godziny 
1130 przed południem widziała na stole wśród 
rzeczy sznur, taki sam, na którym mąż śp. 
Eiedlowej odnalazł ją  wiszącą.

Lekarze dzisiaj wydali trochę bardziej zde­
cydowaną opinię, że w wypadku przy ul. św. 
Zofii 1. 42 wszystko przemawia za samobój­
stwem, nie zaś za morderstwem. Twierdzenie 
to nie wyklucza jednak morderstwa i dlatego 
właśnie uzasadnione jest dalsze energiczne śledź 
two władz. Wczoraj przed południem zdawało 
się, że pawne nowe szczegóły mogą naprowa­
dzić władze i śledztwo na nowe tory. W związ­
ku z tern pozostawał nawet wyjazd jednego 
z urzędników policyjnych do Przemyśla, aby 
tam przesłuchać kilku, jak się zrazu wydawało, 
bardzo ważnych świadków. Tymczasem jednak 
nie zaszło tam nic takiego, ooby mogło zmie­
nić kierunek śledztwa.

Charakterystyczne jest, że do dyrekcyi po- 
licyi zgłaszają się jeszcze świadkowie, którzy 
jodają pewne szozegóły. W nielicznych wypad­
kach są one nowe, przeważnie zaś zeznania te 
opierają się na fałszywych ubocznych informa- 
cyach. Dzisiaj przedpołudniem zgłosił się do 
dyrekcyi polioyi znowu pewien świadek, poczem 
po przesłuchaniu, na miejsce tragicznego zaj­
ścia wyjeehał urzędnik policyjny z agentami. 
Kto wie może ten, może jaki inny świadek zez­
naniami swojemi sprowadzi całą sprawę na no­
we tory.

W ostatniej niemal chwili dowiadujemy 
się, że jednak jeszcze jest wiele takich szoze- 
gółów, które nie pozwalają sprawy tajemnicze­
go wypadku przy ul. św, Zofii uważać za za­

łatwioną. Eównelegle prowadzone dochodzenia 
policyi, prokuratoryi i sędziego śledczego uja­
wniają jeszoze wiele momentów, które muszą 
być bliżej rozpatrywane, a przeprowadzone po­
równanie i wzajemne kombinacye może przecież 
cokolwiek wysuną śledztwo z tego stadyum, 
w którem się ono znajduje.

Na dzisiaj godz. 5 po południu zapowie­
dziano ponowną wizyę mieszkania p. Riedlów; 
będzie to już trzecia z rzędu wizya lokalna, 
w której wezmą udział zastępcy prokuratoryi, 
polioyi i sędzia śledczy. W ozasie dzisiejszej 
wizyi mieszkania odbędą się ponowne demon- 
stracye ze sznurem oraz badane będą różne 
szczegóły, co do których świadkowie słuchani 
w śledztwie wyrażali zdania.

— Odzież z papieru. Kierownicy war­
sztatów pracy im. Zdzisława ks, Lubomirskie­
go w Warszawie, podczas bytności za granicą 
zauważyli niezmiernie ciekawą i nową branżę 
fabrykacyi tkanin z papieru, która dziś w Niem­
czech święci prawdziwy tryumf.

Przewidując, iż wobec przedłużającej się 
wojny grozić może naszym instytueyom i ubo­
giej ludności klęska braku wszelkich tkanin i 
pragnąc uniezależnić się od zagranicy, zarząd 
tych zakładów podjął starania już od roku o 
uzyskanie prawa na sprowadzenie maszyn do 
fabrykacyi tkanin papierowych, oraz przeprowa­
dził próby doświadczalne i praktyczne nad tka­
ninami z papieru.

W obu kierunkach osiągnięto bardzo po­
myślne rezultaty.

Wyroby fabryki z przędzy papierowej ma­
ją niezmiernie rozległe zastosowanie jako arty ­
kuł zastępczy we wszelkich dziedzinach życia 
gospodarczego. Wymienimy tylko: sienniki,
worki, prześcieradła, ręczniki, fartuchy, mate- 
ryały na bluzy, ubrania robotnicze i dziecięce, 
pokrycia na meble, rolety, dywany, chodniki, 
obrusy, pończochy, skarpetki, trykotaże, szelki 
i t. d. i t. d.

Z impregnowanej tkaniny robić można: 
chomonta, sznury pociągowe, plandeki nieprze­
makalne, nawet kubełka do wody i t. p.

Trwałość tkanin papierowych zależna jest 
przedewszystkiem od gatunku papieru, który 
przy zakupach podlega badaniu siły wytrzy­
małości. Następnie trwałość zależy od umieję­
tnego skręcania nici oraz szeregu czysto tech­
nicznych wskazań, nabytych drogą doświadcze­
nia i studyów.

Do przesądów zaliczyć należy powszechne 
mniemanie, jakoby tkaniny papierowe bały się wo­
dy, jakoby nie dawały się prać i t.d. Przeciwnie, 
tkaniny papierowe piorą się znakomicie, znoszą 
nawet gorącą wodę, tylko w stanie mokrym nie 
należy ich wyżymać i wyciągać, gdyż na mo­
kro tkanina papierowa jest słaba. Po wysusze­
niu, tkanina nabiera pierwotnej swojej mocy. 
Ręczniki n. p. w ciągu trzeoh miesięcy będąc 
w użyciu, mimo częstego prania i prasowania 
nie straciły mocy

— Katastrofa tramwayowa przy ul- 
Kopernika. W sprawie tej katastrofy dy- 
rekcya tramwayu elektrycznego prowadzi ścisłe 
dochodzenia celem ustalenia dokładnej irzy- 
czyny katastrofy.

Prócz 5 rannych osób nikt się więcej 
nie zgłosił ani w policyi, ani też w dyrekcyi 
tramwayowej. Pokaleczeni postanowili żądać 
odszkodowania.

— Śmiertelny wypadek. Ryfka Kau- 
fowa, przechodząc onegdaj chodnikiem obok 
realności przy ul, Słonecznej, udadła skutkiem 
złamaeia się podłogi szklanej do piwnicy i 
doznała ciężkich obrażeń. Nieszczęśliwą prze­
wieziono do szpitala, gdzie wczoraj nie odzy­
skawszy przytomności, zmarła.

— Wielka obława policyjna odbyła 
się dzisiejszej nocy w śródmieściu i na pery- 
feryach miasta. W różnych kierunkach wyru­
szyły silne patrole policyjne, które przeszukały 
różne spelunki; ogółem dzisiejszej nocy areszto­
wano 30 osób, któro będą odstawione bądźto 
do sądu karnego lub sądu polowego, albo też 
zatrzymane w aresztach policyjnych celem dal­
szego śledztwa.

— Śmierć w nurtach Wisły. Kazi­
mierz Truszkiewioz, jednoroczny ochotnik, plu­
tonowy 16 p. strzelców, utonął przed kilku 
dniami podczas kąpieli w Wiśle. S. p. Trusz- 
kiewicz powrócił przed niedawnym czasem z 
frontu włoskiego i przebywał w Krakowie jako 
uzdrowieniec. Miał poddać się operacyi wyjęcia 
kuli, Osłabiony chorobą organizmu, nie posia­
dał sił, aby się oprzeć, prądowi wody i nie­
szczęśliwy poszedł na dno. Zwłok jego do tej 
chwili, mimo usilnych poszukiwań, nie odnale­
ziono.

— Przedstawicielstwo Polskie w 
Moskwie. Niedawno edbyło się w Moskwie 
uroczyste poświęcenie gmachu, mieszczącego 
biura męża zaufania Ra ly Regencyjnej Króle­
stwa Polskiego i rządu polskiego. Uroczystość 
rozpoczęła się od solennego nabożeństwa, od­
prawionego o godz, 11 przed południem w ko­
ściele św. Piotra i Pawła Po Mszy św kaza­
nie podniosłe wygłosił ks. Arcybiskup metro­
polita mohylowski, bar. Ropp.

Akt poświęcenia gmaohu przedstawiciel­
stwa polskiego odbył się o godz. 4 popołudniu, 
wobeo licznego grona osób. Do zebranych prze­
mawiali: ks. Arcybiskup Ropp, oraz mąż za­
ufana Rady Regencyjnej, p. Aleksander Ledni­

cki, który wezwał zebianyoh do wniesienia o- 
krzyku na cześć Państwa Polskiego i Rady 
Regencyjnej.

Wkońcu na wniosek p. Lednickiego zgro­
madzeni wysłali depeszę do Rady Regenoyjnej, 
oraz do pp. marszałka Rady Sianu, Prezyden­
ta Ministrów i dyrektora departamentu stanu 
w Warszawie.

Kronika zagraniczna.

* N a b o ż e ń s t w o  w p o d z i e m i a c h .  
Arcybiskup kardynał w Reims, który w mieście 
tern bawił do 23 czerwca, schronił się następ­
nie do Paryża, gdzie udzielił współpracowni­
kowi Gaulois następujący uh informacyj: „Prze­
żyliśmy w Reims 4 straszne lata, lecz życia 
naszego nie spędzaliśmy jakby to można przy­
puszczać tylko w piwnicach. Jedynie w zagro- 
żonyoh dzielnicach miasta schodzono do piwnic 
w chwili, kiedy armaty zaczynały swoją grę. 
W innych punktach miasta życie szło swoim 
torem, jakby nie było wojny.

Powoli jednak wszystkie części miasta 
stanęły w ogniu dział. Katedra stawiała opór, 
ciągle naprawiana, a fasada i portal zachodni 
pozostały dotąd nietknięte. Z czasem jednak 
życie coraz bardziej przenosiło się pod ziemię, 
tak dalece, źe nawet zaczęto tam i Mszę św. 
odprawiać, gdyż — jak mówi kardynał arcybi­
skup — nie było już rzeczą możliwą czynić 
tego w kościele, trzeba było przenieść się do 
kaplic podziemnych, co przypominało nabożeń­
stwa w katakombach w pierwszych czasach 
chrześcijaństwa".

l i i  f f i m M i t j B i L
O szkołę Polską. Protokół zjazdu de­

legatów stowarzyszeń nauczycieli z Królestwa, 
Poznańskiego i Galicyi odbytego w Krakowie 
w dniach 6, 7, 8, 9 stycznia 1918 r. Nakła 
dem Książnicy Polskiej Towarzystwa Nauczy- 
oieli Szkół Wyższych. Gwów 1918. Str. 136 
w ósemce.

Książka ta zawiera protokół Zjazdu dele­
gatów stowarzyszeń naucz, z Królestwa, Po­
znańskiego i Galicyi, zwołanych przez założone 
w maju r u. Biuro Szkolnictwa Polskiego w 
celu omówienia jednolitego programu szkolne­
go. Odbyło się siedm posiedzeń. Omawiano 
sprawę organizaoyi i rozkładu nauk dla szkoły 
powszechnej i szkoły średniej; sprawę organi- 
zacyi władz szkolnych w państwie polskiem; 
plan sieci szkolnej w państwie polskiem i bu­
dżet szkolny na najbliższyoł lat dziesięć; spra­
wę pragmatyki nauczycielskiej i kształcenia 
kandydatów stanu nauczyoiolslriego. Zjazdowi 
przewodniczył dr. B. Erzepski z Poznania. Na­
stępny Zjazd postanowiono odbyć w War­
szawie.

Na książkę tę zwracamy uwagę wszyst­
kim tym którzy zajmują się sprawami szkol­
nictwa. Biuro Szkolnictwa Polskiego zwraca się 
z gorącą prośbą do czytelników o nadsyłanie 
swych uwag o zagadnieniach poruszonych w 
referatach i dyskusyach (przytoczonych w ni­
niejszej książce) pod adresem Biura (Kraków, 
ul. Basztowa 1). Zebrane w ten sposób uwagi 
będą cennym materyałem dla przyszłych zja­
zdów i pozwolą na wypośrodkowanie opinii ca 
łego nauczycielstwa polskiego i tych którzy się 
zajmują sprawami szkolnictwa.

„Dzieci na w ieś‘s.
Zjednoczony Komitet „Dzieci na wieś", 

zostający pod protektoratem wszystkich trzech 
dostojnych księży Arcybiskupów, Pani Na­
mi estnikowej Karolowej hr. Huynowej, P. Mar- 
szałkowej Ńiezabitowskiej i P. Prezydenta 
Czerwińskiego, rozwinął w tym roku akcyę 
swoją w kraju całym, urządzając kilkadzie­
siąt pQłnyoh kolonij, oraz we Lwowie orga­
nizując półkolonie.

Przeszło 1.130 dzieci bez różnicy wy­
znania i narodowości znajduje się na wsi, 
a 8.467 dzieci spędza wakacye w pobliskich 
okolicach Lwowa, przychodząc do miasta 
w południe na obiady, które w 20 miejskich 
szkołach, dzięki sprawności urzędu wyżywie­
nia ludności, otrzymuje bardzo dobre i obfite. 
Śniadania złożone z chleba z marmeladą i 
paru kawałeczków cukru są bardzo pożywne.

P. Namiestuikowa żywo interesuje się 
całą tą piękną akcyą, kierowaną przez osobny 
wydział wykonawczy, w skład którego wcho­
dzą: imieniem kuratoryi P. Wiceprezydent 
dr. I. Dembowski, prezes Zjednoczonego Ko­
mitetu „Dzieci na wieś" dyr. Bolesław Le­
wicki, pp. inep. szkół Fran. Paczosa, Hor- 
wath i dr, Wołowicz, radca W. Włodzimir- 
ski, st. radca Philipp, red. Z. Fryling i se­
kretarz Komitetu p. Stan, Sokołowski. Korni - 
tet nrzęduje codziennie w lokalu Rady szkol­
nej okręgowej, a co tygodnia odbywa ple­
narne posiedzenia.

W piątek, dnia 9 sierpnia, na posiedze­
niu Komitetu wykonawczego podał prezes 
Bolesław Lewicki, w zasiępstwie nieobecnego 
skarbnika dyr. F . Merunowicza, stan kasy : 
dochód wynosił 93.112 koron 10 h., a roz­
chód 84.263 koron 15 h. Mimo energicznych 
starań, podjętych przez Pana M inistra Galir-yi, 
dotąd nie otrzymał Komitet z Tow, Karlwerk 
zapowiedzianych zwrotów na częściowe utrzy­
manie dziatwy po 10—20 koroD za każdy 
tydzień i każde dziecko — a kolonie i pół­
kolonie wprowadzono w życie w ostatnim 
tygodniu czerwca.

Przewodniczący zdał sprawozdanie z 
umieszczenia dzieci ukraińskich. Na jednej 
kolonii przebywa 25 dziewczynek w Starej 
Soii pod kierownictwem p. Buczowskiej, a 
pod opieką p. radcy Laszeckiego. Na półko­
loniach we Lwowie, urządzonych staraniem 
członka Zjedn, komitetu „Dzieci na wieś" p. 
Olgi z Barwińskich Baczyńskiej, jest umie­
szczona dziatwa ze szkoły prywat, im. ks. 
Lwa w szkole im, Zimorowicza: ze szkoły 
pryw, im. ks, Dauyła w żeńskiej szkole im. 
Kordeckiego; ze szkoły im. Hnnezenki i SS. 
Bazylianek w szkole im. św. Maryi Magda­
leny, a w szkole im. Szewczenki (przy ulicy 
Mochnackiego 12) przebywa dziatwa (460 
dzieci) z miejskiej szkoły im. Szaszkiewicza, 
ze szkoły ćwiczeń, z pryw. ukr. szkoły wy­
działowej i pryw ukr. szkół.

Następnie zawiadomił p. Boi Lewicki, 
że z p. Wiceprez. dr. I. Dembowskim, pp, 
insp. szkół. miej. F r. Paczosą i Horwathem 
byli na przedstawieniu w szkole im. Klem. 
Tańskiej, gdzie staraniem p. dyr. Anieli Ale- 
xandrowiczównej zorganizowano półkolonię 
dla wątłych dziewcząt, które pod kierowni­
ctwem p. Jadwigi Lonianki składnie odegra­
ły dwie sztuczki i popisywały się umiejętnie 
wyuczonym śpiewem.

We wszystkich półkoloniach, które w 
ostatnich 10 dniach zwiedzili członkowie ko­
mitetu wykonawczego, dziatwa dobrze wyglą­
da, otrzymuje wikt posilny, dwa razy w ty­
godniu chodzi do kąpieli na Żelaznej Wodzie.

Prezes z wdzięcznością zaznaczył, że 
starostwa, w których rejonach znajdują się 
kcloni6, dopomagają komitetowi w aprowizo- 
waniu kuchni i przyczyniają się do ich pro­
wadzenia.

Komitet wykonawczy udzielił dalszych 
subwencyj koloniom w Brzucho wicach a to 
Tow. św. Wincentego a Paulo (60 dzieci) i 
sierotom (30 dzieci), z ul. Gródeckiej pod 
wezwaniem N. P. M. po 500 koron, oraz 
drugą ratę kor. 500, asygnował kolonii w 
Kochawinie uczniów szkół średnich pod kie­
rownictwem ks. prof. dr. Kazimierza Thul- 
liego.

Na 21.650 uczącej się młodzieży ko­
rzysta z akcyi komitetu obecnie 9597 dzie­
ci a 300 przebywa przy rodzinach, razem 
przeto 9897 dzieci przebywa na koloniach i 
półkoloniach.

W dniu 3 września we wtorek odbę­
dzie .się powszechna zbiórka na zasilenie wy­
gasających funduszów komitetu.

Następne posiedzenie tygodniowe kom. 
wykonawczego odbędzie się w piątek dnia 
16 sierpnia o godz. 5 po poł. w Radzie 
szkolnej okręgowej. Dla zwiedzenia kilku ko­
lonij wyjeżdżają w przys?łym tygodniu pre­
zes komitetu Boi. Lewicki, p. insp. Paczosa 
i p, radca W. WłoózimirskL Obecnie na in- 
spekcyi bawią p. insp. dr. Wołowicz i dyr. 
dr. Jaxa Bykowski.

Carowa-wdowa na wygnaniu.
Korespondent Beri. Tageblattu L. Le- 

derer pisze z J a ł ty : Pól godziny drogi od 
Liwadyi lezy zamek Diilbur. Fale Czarnego 
morza uderzają o jego białą terasę, a od 
strony lądu otaczu go duży, zdziczały park, 
w którym rosną cyprysy i maniole. W tym 
zaniku, pilnie strzeżona przebywa już prze­
szło od roku carowa wdowa Marya Feodo- 
równa.

Wybuch rewnlucyi zaskoczył carową- 
wdowę, jak wielu inńyc-h członków domu 
Romanowych, w Kijowie, a prowizoryczny 
rząd wskazał jej na mieszkanie Krym. A te­
raz dzieli ona wyganie z w. ks. Mikołajem, 
z w. ks. Piotrem Mikołajewiczem i z ich 
żonami Stanią i Milicą, córkami króla czar­
nogórskiego, dalej z w. ks. Aleksandrem Mi­
kołajewiczem, bratankiem w ks. Mikołaja 
Mikołajewicza i tegoż sześciorgiem dzieci 
z małżeństwa z ks. Aleksandrdwną, w. ks. 
Andrejem, Feodorem, Nikitą, Dnoytrera, Ka- 
tysławem i Wasylim. Najstarsza córka w. ks, 
Aleksandra Michałowicza, ks. Irina, mieszka 
wraz z swym mężem ks. Jeliksem Jussupo- 
wem, zabójcą Rasputina, na niedalekiej 
„daczy". Ks. Jussupow cieszy się za zabicie 
Rasputina wielkimi Względami u rządu re­
wolucyjnego.

Także młody hr. Sergiusz Lichtenberg, 
syn w. ks. Mikołaja Mikołajewicza z jego 
małżeństwa morganatycznego znajduje się na 
zamku Dillber. 1 parę kilomeirów zaś dalej 
w zamku H arraj nńeszka siostra cara Mi­
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kołaja, ks. Olga Aleksandrówna z swym mę- 
żem ks. Piotrem Oldenburskim. Razem na 
Krymie przebywa 15 członków domu Ruma- 
nowych.

Marszałkiem dworu Maryi Feodorówny 
i w. książąt jest bar. Stahl, siwy, wytworny 
dworak. Troszczy się nieustannie o bezpie 
czoństwo carowej-wdowy. Bez jego wiedzy 
nikt nie może się zetknąć z carową-wdową 
i w. książętami. Tak carowa-wdowa jak i 
w. ks. Mikołaj Mikołąjewicz chcą żyć ua 
Krymie jako osoby prywatne i pod żadnym 
warunkiem nie wdają się w polityczne roz­
mowy.

Carowa-wdowa liczy dziś lat 71. Mimo 
wstrząsających przejść ostatniego roku zacho­
wała energię życiową; oczy jej świecą jak 
dawniej zimnym blaskiem. W. ks. Mikołaj 
Mikołąjewicz bardzo się postarzał i posi­
wiał. W cywilnem ubraniu, jakie teraz no­
si były generalissmus wojsk rossyjskich, 
wydaje się jeszcze bardziej wysokim i 
chudym.

Na wiosnę 1917, gdy Marya Feodorów- 
na i w. ks. Mikołaj Mikołąjewicz, na pole­
cenie prowizorycznego rządu przenieśli> się 
z Kijowa na Krym, nie byli traktowani jako 
więźniowie. Ani oni, ani w. książęta Piotr 
Mikołąjewicz, Aleksander Mikołąjewicz nie 
byli strzeżeni; pozostawiono im nawet tele­
fony i automobile. Tylko poza Krym wy­
jeżdżać nie było im wolno. Dopiero w maju 
1917 rząd Sowietów z Sewastopola posłał 
oddział marynarzy do Diilber, Harrax i Ai- 
todor z poleceniem przeprowadzenia rewizyi 
w mieszkaniach członków domu Roma- 
nowych.

Carowa-wdowa była wówczas w Aito- 
dor. Rewizyę przeprowadzono w nocy w bru­
talny sposób. Przy tej sposobności carowej- 
wdowie skradziono kosztowną broszkę a w. 
ks. Mikołajowi Mikołajewiczowi zabrał jeden 
marynarz wysokie buty, pozostawiając mu w 
zamian swoje podarte.

Po rewizyi zaciągnięto straże we wszyst­
kich trzech psłacaeh; odtąd członkowie do­
mu Romanowych traktowani są jak więźnio­
wie; mogą przyjmować wizyty tylko w 
obecności pełniącego służbę oficera i tylko 
za jego zezwoleniem mogą z zamku się wy­
dalać. Korespondencya ich jest pilnie cenzu­
rowana. Kuchnię prowadzić im wolno we­
dług własnej woli i własnej możności: każ­
dego dnia może jeden służący wychodzić z 
zamku po zakupno.

Interno srani w ten sposób członkowie 
domu Romanowych nie doznają wprawdzie 
niedostatku, ale dni płyną im bardzo mono­
tonnie. W ciągu lata córka w. k. Mikołaja 
Mikałajewicza z jego morganatycznego mał­
żeństwa, poślubiła hr. Tyszkiewicza, który 
pozostał w otoczeniu w. księcia. Slub odbył 
się w małym, katolickim kościółku w Alupka. 
Wielcy książęta udali się na ślub w wynaję­
tych dorożkach, ale w. ks. Mikołaj M koła- 
jewicz ubrał się w swój biały, złotem hafto­
wany mundur i nałożył wszystkie swoje 
ordery.

Tak żyli carowa-wdowa i w. książęta 
do początku tego roku. Gdy prowizoryczny 
rząd runął, wszystkich członków domu Ro­
manowych przewieziono w styczniu do zamku 
Diilber. Towarzyszyło im nie wielu tylko 
w iernych: między nimi służbowy oficer ca­
rowej-wdowy, ks. Dołgoruki, ks. Orłów i 
stary ks. Jussurow. W Diilber, urządzonem 
z pewnem zbytkiem, byli członkowie domu 
Romanowych bardzo pilnie strzeżeni. Straż 
pełniło 20 marynarzy p c l dowództwem nie­
jakiego Zadorożnego.

Straż zachowywała się wobec więźniów 
poprawnie, życie ich jednak było przykre i 
ciężkie. Rząd Sowietów z Jałty  wypłacał im 
tygodniowo 100 rs., za które wyżywić się 
bardzo trudno. Gdy carowa-wdowa prosiła o 
podwyższenie tego zasiłku, przywódca Sowie­
tów w Jałcie, Ignacyszko Daraszuk, który 
się zupełnie wyzwolił od petersburskiego 
rządu Sowietów, odpowiedział jej, że jeżeli 
100 rs, tygodniowo jej nie wystarcza, może 
przyjąć posadę pisarki w jego Sowiecie.

Nadto uwięzieni żyli w ciągłej obawie 
o życie. Sowiet w Jałcie należy do najdzik­
szych w Rossyi i wprost szukał sposobności, 
aby wymordować wielkich książąt i carowę- 
wdowę. Już kilka razy czerwona gwardya z 
Jałty  zapuszczała się pod zamek Diilber, zaw­
sze jednak zastała czujnych marynarzy Za­
dorożnego, który dobrze strzegł powierzo­
nych sobie więźniów.

Aż dnia 1 maja b. r. Sowiety i czerwo 
na gwardya uciekły z Jałty i Alupka. Na 
Kiym wkroczyły wojska niemieckie. Carowa- 
wdnwa odmówiła propozyeyi komendanta nie­
mieckiego, iż dostarczy jej straży niemieckiej. 
Straż poruczono więc życzliwym dla Rom»- 
nowycb tatarom, a Zadorożny wraz z swoimi 
ludźmi otrzymał pozwolenie na powrót do 
Ukrainy. Odtąd carowej-wdowie i w. książę­
tom wolno żyć na Krymie jak osobom pry­
watnym, nie wolno im jednak bez zezwolenia 
niemieckiego komendanta Krymu opuszczać.

Czego carowa-wdowa i w. ks. Mikołaj 
Mikołąjewicz spodziewają się po przyszłości, 
trudno odgadnąć. Wielka rezerwa, jaką oka­

zują wobec wszystkich, jest być może wska­
zaną szezególnem położeniem, w jakiem się 
znajdują; ale świadcy także o przezorności, 
która każe im liczyć się z rozmaitemi mo­
żliwościami w przyszłości. Nie można przy­
puszczać, aby pogodzili się z myślą, iż carat 
Romanowych na zawsze został pogrzebany; 
przeciwnie, wnioskować można, iż mają na­
dzieję odbudowy monarchii, chociaż w for­
mie konstytucyjnej i demokratycznej i po­
wrotu Romanowa na tron. Nie wydaje się, 
aby carowa-wdowa i w. ks. Mikołaj Mikoła- 
jowicz już dziś mieli sformułowane jakie 
realne cele, ale z pewnością do politycznie 
umarłych jeszcze nie należą.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Galicyjskie Towarzystwo leśne. Nie­

dawno odbyło się walne zgromadzenie Gali­
cyjskiego Tow. leśnego pod przewodnictwem 
inż. Cyryla Kochanowskiego. Zebranie to 
pierwsze od chwili wybuchu wojny nie było 
tak liczne jak zwykle z powodu trudności 
komunikacyjnych, ale pomimo to zebrała się 
spora ilość uczestników.

W zebraniu wzięli uóGał delegaci Gal. 
Tow. gospodarczego: Ks. Czartoryski i dr. 
Pawlikowski, oraz krakowskiego Tow. rolni­
czego w osobie Bronisława Chrzanowskiego. 
Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie .z prac 
Tow, z lat 1 9 1 3 -1 4 , 1915, 1916 i 1 9 1 7 -1 8 , 
jak również sprawozdanie kasowe z wymie­
nionych lat.

Majątek Tow. ocalał od grabieży pod­
czas inwazyi dzięki prof. Z. Demiauowskie- 
mu. W myśl uchwały składano co roku 5 prc. 
pozostałości kasowych na budowę własnego 
domu Tow.

Z kolei przystąpiono do uchwalenia bu­
dżetu Tow. na r. 1918, przyezem uchwalono 
podwyższenie wkładki z 12 kor. na 24 kor., 
oraz wpisowego z 1 kor. na 2 kor.

W końcu przeprowadzono wybory: Pre­
zesem wybrano Augusta hr. Krasickiego, wi­
ceprezesami st. radcę leśnictwa inż. Cyryla 
Kochanowskiego i Pawła hr. Dzieduszyckie- 
go. Na 3 lata weszli do Wydziału p p .: Ohli- 
palski K., Chrzanowski B i , Demianowski Z., 
Borzęcki T .; na 2 lata pp.: Karatnieki WL, 
Krusenstern K., Szeptycki L., Roszkowski W .; 
na 1 rok p p .: Krygowski T., Roharski E., 
Szczygielski J., Sokołowski St.

Nastąpiło teraz przedstawienie życzeń 
i wniosków członków i obszerna dyskusya. 
Prof. A. Sokołowski wniósł, aby Wydział 
Tow. zwrócił się do Namiestnictwa z prośbą 
o rewizyę taryf odszkodowań przynajmniej 
w tym stosunku, jak podniosły się ceny drze­
wa, gdyż kradzież i rozmaite przestępstwa 
doszły dziś do ogromnych rozmiarów,

Wniosek uchwalono podobnie jak i wnio­
ski p. Szerenkowskiego Edw., opiewające:

1. Taryfy maksymalne przy oszacowa­
niu świadczeń wojennych winny być podno­
szone w miarę podnoszenia się cen wogóle, 
z uwzględnieniem lokalnych stosunków.

2. Termin oszacowania szkód wojennych 
jest nie do dotrzymania — należy go odpo 
wiednio przedłużyć, szczególnie co do kolo­
salnych szkód w lasach galicyjskich.

Na temat poruszonych spraw ^sźczęła 
się ożywiona dyskusya w ciągu której zebra­
ni przytaczali przykłady niewłaściwej oceny 
szkód, domagali się, by przy ocenie takiej 
miał głos doradczy również i rzeczoznawca 
ze strony właściciela.

Żywo też omawiano kwestyę przedłożo­
ną jako wniosek przez p. Hipolita Fromora, 
nawiązania kontaktu z „Polskiem Zjednocze­
niem przemysłowo-leśnem" i wspólności or­
ganu prasowego z tern Towarzystwem. Za­
bierali głos : prof. Sokołowski (redaktor Syl- 
wana) wieepr. Kochanowski, p. Domański, 
p. Szerenkowski i in., poczem postanowiono 
zbadanie i ewentualne załatwienie tej spra­
wy poruczyć Wydziałowi.

Wybrano jeszcze Ifomisyę rewizyjną w 
osobach pp .: Baumana, Sokołowskiego i Za­
rańskiego, poczem przewodniczący zamknął 
obrady. __________

Zbiory w Rossyi w 1918 r. Zbiory 
zboża w Rossyi me rokują pomyślnych wy­
ników. Według pism rossyjskich. komisaryat 
dla gospodarstwa narodowego podaje nastę­
pujące dane co do zmniejszenie się zasianych 
obszarów, w gubernii ekaterynosławskiej o 
65 prc.” woronezkiej o 60 prc., charkow­
skiej o 45 prc., kazańskiej o 66 pra., sa- 
marskiej o 70 p rc , saratowskiej o 72 prc,

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Gościna P. Ministra Madeyskiego 

w  Krakowie.
K rabów , 10 sierpnia. P. M inister wy­

znań i oświaty dr. Madeyski przybył wczo­

raj rano i zamieszkał w hotelu „Grand". 
Dzień wczorajszy spędził w gronie rodziny 
na Woli Justowskiej. Dziś przez cały dziGń 
oędzie bawić w Krakowie.

Ministerstwo zdrowotności.
Wiedeń, 10 sierpnia, Wiener Zei- 

tung . ogłasza obwieszczenie całego ga­
binetu w sprawie utworzenia Minister­
stwa zdrowotności; lozporządzenie M inister­
stwa zdrowotności w sprawie umunduro­
wania urzędników państwowych, należących 
do tego resortu, oraz rozporządzenie Mini­
sterstw zdrowotnotności, skarbu i handlu, 
wydane w porozumieniu z Najwyższą Izbą 
obrachunkową w sprawie dokonywania wy­
płat na rzecz Ministerstwa zdrowotności za 
pośrednictwem Pocztowej Kasy oszczędności.

Samoloty włoskie pod Wiedniem.
Wiedeń, 10 sierpnia. Włoski lotnik, 

który spadł w Schwarzau pod Wiedniem zo­
stał ujęty. Z chwilą, gdy aparat jego leciał 
lotnik podpalił go, tak że aeroplan zupełnie 
uległ zniszczeniu. Lotnik ten opowiada na­
stępujące szczegóły: 8 aparatów włoskich 
jedynie tylko z pilotami bez obserwatorów 
wyleciało wczoraj z Paduy, aby udae się do 
Wiednia. Oały lot obmyślany był w ten spo­
sób, by dostać się nad stolicę Monarchii je­
dynie tylko w celach agitacyjnych. Żaden 
aparat nie miał środków obrony ani nie po­
siadał ani jednej bomby. Droga prowadziła 
przez Oelowiec. Gdy aparaty dostały się nad 
zachodnią część Wiednia, a mianowicie nad 
okręg XVI. zaczęto rzucać odezwy. Drogę 
włoscy lotnicy odbyli tak wysoko, że z zie­
mi prawie ich nie było widać. Droga po­
wrotna miała się odbyć w tej samej linii, a 
mianowicie z Wiednia przez Schwarzau na 
linii kolei zachodniej. Włoscy lotnicy spo­
dziewali się, że .jaszcze tego samego dnia 
będą z powrotem w Padwie.

W kołach fachowych wiedeńskich przy­
puszczają, że Włosi przybyli nad Wiedeń na 
aparatach amerykańskich i że drogę tę mo­
gli odbyć w ciągu 3 —4 godzin.

Wiedeń, 10 sierpnia. Jedna z odezw 
wydanych przez włoskich lotników jest pod­
pisana przez d Annunzia. Treść .jej jest w ten 
sposób skomponowana, iż można przypuszczać, 
że d’Annunzio brał udział w wyprawie. Jak 
wiadomo d’Annuzio swego czasu w rozmo­
wie z współpracownikiem jednego z pism 
medyolańskioh oświadczył, iż wkrótce brać 
będzie udział w locie w głąb kraju nieprzy­
jacielskiego.

Wiedeń, 10 sierpnia. Włoski lotnik 
ujęty w Schwarzau podaje, iż całą drogę od­
byto na znacznej wysokości. Lotnicy prze- 
studyowali przedtem świetnie całą przestrzeń 
i znali doskonale rozkład i przedmieścia Wie­
dnia. Lotnik podkreśla, że na aparatach nie 
było żadnych środków obronnych, również 
żaden z lotników nie posiadał przy sobie 
nawet rewolweru.

Wiedeń, 10 sierpnia. Dzienniki z izna- 
czają, że zrzucane odezwy, które publiczność 
kupowała po 10 i 25 kor. polieya natych­
miast konfiskowała, gdyż posiadanie takiej 
odezwy uważane było za zdradę stanu.

Wiedeń, 10 sierpnia. Dzienniki pod 
kreślają, że od szeregu miesięcy są na bra­
mach domów ostrzeżenia i pouczenia na wy­
padek ataku lotniczego. Tymczasem podczas 
ataku nie było zupełnie żadnych sygnałów 
alarmujących.

Wiedeń, 10 sierpnia. W kcłach zajmu­
jących się awiatyką podkreślają, że lot z Pa­
duy do Wiednia jest bardzo śmiałym ma­
newrem.

Z frontu zachodniego.
Rotterdam, 10 sierpnia. Sprawozdawca 

wojenny Rieuwe Botterdamsche Courant tele­
grafuje z frontu zachodniego, że jakkolwiek 
znane było w całym świecie bohaterstwo ar­
mii francuskiej, to j-dnak nikt nie przy­
puszczał, aby Francuzi po tylu wściekłych 
atakach niemieckich posiadan taką siłę ata- 
kową i tyle świeżości bojowej, jaką wraz 
z Anglikami, Amer] kanami i wojskami po- 
moeniczemi okazują obecnie na Roncie.

Mimo zaciekłej obrony niemieckiej woj­
ska koalieyi atakują dniem i nocą. Ataki są 
przeważnie frontowe, wspierane znakomicie 
wozami pancernymi.

Na szczególną uwagę zasługują ataki 
pod Morocourt, które rozwijają się pomyślnie, 
tak że Niemcy będą musieli się cofnąć. (We­
dług dzisiejszego komunikatu niemieckiego 
istotnie tak się stało. — Przyp. Red.). Straty 
niemieckie są znaczne, przedewszyskiem w ma­
teria le  ludzkim z powodu nieustępliwości nie­
przyjaciela.

W ostatnich kilku dniach zdobyto kil­
kadziesiąt wsi, wśród nich bardzo ważne pun­
kty strategiczne, tworzące system twierdz po­
lo w \ch, w których Niemcy spodziewali się 
utrzymać, Być może, iż powyginana i powy- 
łamywana linia frontu w najbliższych dniach,

a może nawet godzinach, przybierze sytuaćyę 
tego rodzaju, iż Niemcy chcąc linię tę wy­
równać a nie chcąc dostać się w kleszcze 
nieprzyjacielskie, pospiesznie będą musieli 
znowu usuwać się ze swych stanowisk.

Sprawozdawca wojenny podając bez­
stronnie opis wojennej sytuacyi ua polu wal­
ki, stwierdza, że obecne sukcesy koalieyi 
przeszły wszelkie oczekiwania, jakie przywią­
zywano do kontrofenzywy Focha. Foch ma 
plan, aby nie dać ani chwili wytchnienia u- 
suwającym się wojskom niemieckim i w o- 
statuieh dniach użył do ścigania i niepoko­
jenia Niemców wielkiej masy kawaleryi, któ­
ra dotychczas nie brała udziału w walkach 
i stała w pogotowiu.

Newy front.
Sztokholm , 10 sierpnia. Według Ag, 

Havasa oddziały czesko-słowackie pod na- 
porem liczebnej przewagi cofnęły si^ na linię 
Ussuri. Gen. Horwath przybył do Władywo- 
stoku. Oświadczył on, że przy pomocy koa- 
licyi uda się niebawem stworzyć front bojo­
wy przeciw Niemcom.

Polska a Litwa.
W arszaw a, 10 sierpnia. Na ręce ks. 

Arcybiskupa Rakowskiego wpłynął memoryał 
podpisany przez 11 proboszczów dyecezyi wi­
leńskiej reprezentujących kilkanaście tysię­
cy dusz z prośbą o obronę przeciwko zaku­
som oderwania Litwy od macierzystego pnia 
wspólnej ojczyzny Polski.

Umiastowienie piekarń.
K raków , M. Rada gospodarna odbyła 

wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta miasta J. K. Fedorowicza. Uchwa­
lono wniosek wzywający prezydyum do przed­
sięwzięcia planu umiastowienia wypieku i 
sprzedaży chleba w Krakowie.

Echo sp ra w y Malvy ego
Genewa, 10 sierpnia. Jak zaznacza 

Progres de Lyon  banieya Malvy’ego powo­
duje utratę jego mandatu do Izby.

Min. sprawiedliwości prześle prez. Izby 
odpis wyroku, wobec tego prez. zażąda od 
Izby uznania nieważności mandatu MaIvy'ego. 
Izba niema prawa odmawiać temu żądaniu.

Ważne dokumenty rumuńskie.
W iedeń, 10 sierpnia. Dziennik rumuń­

ski Iu m in a  donosi:
Rozpoczęte parlamentarne śledztwo 

przeciwko Bratianu nie wyda zdaje się ża­
dnych rezultatów. Znaleziono wprawdzie w 
niektórych miejscach ważne dokumenty ale 
w Ministerstwie spraw zagranicznych nie 
zdołano wyszukać n ;c ważniejszego.

Wszystkie akta dyplomatyczne odno­
szące się de czasu neutralności znikły. Brak 
archiwów kilku poselstw, nie można było 
wyszukać niczego z ważnych aktów posel­
stwa w Petersburgu, na którego czele stał 
Diamandi.

Prawdopodobnie wytłumaczy on się w 
ten sposób, że zabrali to wszystko bolsze­
wicy. Ale trudniej znaleźć będzie papiery z 
Paryża. Zniknęły one razem z wyjazdem mi­
nistra Antonesku.

Śmierć b Ministra Hohenburgera.
G raz, 10 sierpnia. Zmarł tu po dłuższej 

chorobie w 61 roku życia b. Minister spra­
wiedliwości Ilohenburger.

Proces M aivy’ego.
P ary ż , 10 sierpnia. Temps donosi, że 

Malvy odjedzie do San Sebastian. Rząd fran­
cuski zarządził co potrzeba, by ułatwić mu 
przejazd przez granicę hiszpańską.

Zmiana na stanowisku ministra 
żywnościowego na Ukrainie.
Kijów, )0  sierpnia. (Ukr. Ag. Tel.), 

Minister żywnościowy Sokołowski ustąpił. 
Na jego miejsce mianowany Herbel.

Rabunek.
Moskwa, 10 sierpnia. Oztery uzbrojone 

automobile napadły na budynek wszechros- 
syjskiego Związku kooperatywnego. Srraż u- 
sunięto ; zbrodniarze zrabowali 4 miliony 
rubli,

Powstanie przeciw Chinom.
Rotterdam, 10 sierpnia. Z Tokio do­

noszą do Times, że w Tybecie wybuchło po­
wstanie przeciw Chinom.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r^  

A D A M  K R E C H O  W I E  C E Ł
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KoJikursa
L. 862/18. (8775 8 - 8 )

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Pilznie rozpisuje 

konkurs na posadę lustratora gmin i likwi­
datora kasy pod następującemi warunkami:

a) nieprzekroczony rok 40 życia,
b) ukończona szkoła średnia,
c) dowód złożeni i egzaminu z rachun­

kowości państwowej,
d) znajomość ustaw krajowych ewentu­

alnie egzamin na sekretarza gminnego,
e) podanie dotychczasowego zajęcia.
W razie zgłoszenia się starszego kan­

dydata z przekroczonym 40 rokiem życia 
musi nastąpić zrzeczenie się co do zaopatrze­
nia emerytalnego. Płaca zasadnicza 2400 kor,, 
prawo do 8 pięcioleci w wysokości 10 prc. 
od płacy, oraz wojenny dodatek drożyźniany 
jak dla urzędników Wydziału krajowego.

Podania należy wnosić do 15 września 
1918 r. posada obsadzoną zostanie z dniem 
1 października 1918 r.

Pilzno, dnia 4 sierpnia 1918,
Sekretarz w z. Prezes:

W. Szczurkiewicz mp. Dr. Mikołaj hr. Rey mp.

LW, 59.879. (3818)
K o n k u r s .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę Dyrektora kraj. Zakładu dla umy­
słowo i nerwowo chorych w Kobierzynie 
koło Krakowa.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego we Lwowie w terminie do dnia 
30 września 1918 załączając do nich:

1. metrykę urodzenia,
2. świadeetwo przynależności,
3 dyplom doktora, wszech nauk lekar­

skich, uzyskany na jednym z uniwersytetów 
Monarchii austryacko-węgierekiej,

4, opis życia.
Pierwszeństwo będą rn:eli kandydaci, 

którzy wykażą się pracami naukowemi na 
polu psychiatryi z znajomością administracyi 
zakładów leczniczych dla umysłowo chorych,

Z posadą powyźs ą złączono są nastę­
pujące pobory:

1. płaca roczna 6400 (sześć tysięcy 
czterysta koron),

2. dodatek funkeyjny rocznie 1000 (je­
den tysiąc koron),

3. prawo do wojennego dodatku droży- 
źnianego, wahającego się — stosownie do 
stosunków rodzinnych — od kwoty 1488 
kor. do. 4740 kor. rocznie,

4. prawo do dwóeh dodatków pięciole­
tnich i jednego trzyletniego każdy po 800 
(ośmset) koron rocznie,

5 prawo do bezpłatnego mieszkania w 
naturze wraz oświetleniem i rpałem według 
ustalonego deputatu w oddzielnym budynku 
Zakładowym.

Lwów, 31 lipca 1918

Spadki.
A. 1/18 (14). Edykt z wezwaniem dzie­

dzica, którego pobyt jest niewiadomy. O. k. 
sąd obwodowy w Samborze ogłasza, że dnia 
14 października 1916 w Samborze zmarł 
Nuchim Schwarz, po którym powołany jest 
do spadku na podstawie ustawowego dzie­
dziczenia syn jego Hersch Wolf Schwarz 
przebywający obecnie w Ameryce. Ponieważ 
sądowi miejsce jego pobytu nie jost znane, 
przeto wzywa się go aby w przeciągu jedne­
go roku licząc od dnia niż^j podanego zgło­
sił się w tutejszym sądzie i wniósł oświad 
czenie co do dziedz czenia w przeeiwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo­
ny ze zgłaszającymi się dziedzicami z kura- 
torką jego Chauą Schwarzową.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, 24 czerwca 1918. (3797 2—3)

Aroortyzacye.
T. 36/17 (11). Na wniosek firmy Jo­

nasz Kuhmarker, tartak parowy w Drohoby­
czu, wdraża się postępowanie celem amor 
tyzacyi następujących rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionych weksli: 1. weksle
akceptowane przez Menaschego Daschingera 
ze Stebnika, a to: a) weksel z daty Droho­
bycz 16/6 1913 na 3000 kor. pł. 16/9 1913, 
b) weksel z daty Drohobycz 16/7 1913 na 
3000 kor. p ł 16'10 1918, c) weksel z daty 
Drohobycz 16/8 1918 na 3000 kor. pł. 16/11 
1913, d) wek°el z daty Drohobycz 20/7 1913 
na 3000 kor. pł. 1/11 1913, et weksel z daty 
Drohobycz 16/9 1913 na 3000 kor. pł. 16/12

1913 ;jj 2. weksle akceptowane przez Józefa 
Stocka z Drohobycza górna brama, a to: a) 
weksel z daty Drohobycz 5/2 1913 na 102 
kor. 68 hal. pł. 1/5 1913, b) weksel z daty 
Drohobycz 5/2 1913 na 103 kor. 35 hal. pł. 
1/6 1913, c) weksel z daty Drohobyeh 5/2 
1913 na 104 kor. 02 hal. pł. 1/7 1913, d) 
weksel z daty Drohobycz 5/2 1913 na 104 
kor. 69 hal, pł. 1/8 1913, e) weksel z daty 
Drohobycz 5/2 1913 na 105 kor. 36 hal. pł. 
1/9 1913, f) weksel z daty Drohobyez 5/2 
1913 na 106 kor. 03 hal. p ł 1/10 1913, g) 
weksel z daty Drohobycz 5/2 1913 na 106 
kor. 70 hal. pł. 1/11 1913, h) weksel z daty 
Drohobycz 5/2 1913 na 107 kor 37 hal. pł. 
1/12 1913, i) weksel z daty Drohobycz 5/2 
1913 na 108 kor. 94 hal. pł, 1/1 1914, j) 
weksel z daty Drohobyez 5/2 1918 na 108 
kor. 71 hal pł. 1/2 1914. k) weksel z daty 
Drohobycz 5/2 1913 na 109 kor. 38 hal. pł. 
1 3  1914, 1) weksel z daty Drohobyez 5 2 
1913 na 110 kor. 05 hal. pł. 1,4 1914.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ogłoszenia 
tego edyktu w przeiiwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27 maja 1918. (3798)

Ne. IY. 333/18 (4). Zarządzenie umo­
rzenia. Na wniosek p. Samuela K lersM da 
kupca w Dolinie zarządza się postępowanie 
celem umorzenia legitymacyi Nr. 48 wysta­
wionej przez stacyę kolejową w Dolinie na 
zaliczkę, w kwocie 2799 kor. 60 hal. odno­
śnie do listu frachtowego Nr. 962 z daty 
Dolina duia 14 maja 1918 która miała zagi­
nąć i wzywa się posiadacza tej legitymacyi, 
aby tę legitymacyę przedłożył tut. sądowi 
lub wniósł zarzuty temu wnioskowi do 6mie- 
s :ęey od daty tego edyktu. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego term i­
nu tę legitymacyę jako pozbawioną znaczenia.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 1 sierpnia 1918. (3006)

T. 37/18 (5). Na wniosek Ottona Tor- 
na w Gródku jagiellońskim, wdraża się po­
stępowanie celem amortyżaeyi następującego 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu zastawniczego ekspozytury c. k. up>z 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego z 24 
marca 1914 Nr. 7152 na zsstswioue tamże 
złote pierścionki z brylantami.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto aby zgłosił się ze swojemi pra­
ni ami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłosze­
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej11 w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu kwit ten z*, nieważny uznany 
zostanie. Inni interesowani winni wnieść za­
rzuty przeciw wnioskowi.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 16 maja 1918. (3009)

T. VI. 245 16 (2). Na wniosek Grze­
gorza Madeja, c. k. wachmistrza źandarme- 
ryi w Grębiwie ad Tarnobrzeg, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu jedne­
go ioku od dnia pierwszego ogłoszenia za­
rządzenia, przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty pize- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu ten papier 
wat teściowy za umorzony. Oznaczenie papie­
ru wartościowego: polica Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 
23 m a j« 1913 L. 64.562, wystawiona na 
im ę Grzegorza Madeja jako ubezpieczonego, 
a opiewająca na kwotę 2000 kor. płatną 
dnia 1 ezerwca 1933 okazicielowi policy.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 12 stycznia 1917, (3795)

T. 40/18. Auf Ansuehen der Ż;vno- 
stenska Banka Filiale Wien I. Herrengasse 
12 wird das Verfahren zur Amortisb rung 
des dem Gesuchsteller aageblieh in Verlust 
geratenen Wechsels fulgenden Inhaltes iiheł 
K 97.70 ausgestellt am 22 Janner 1914 von 
der Firm a Theodor Pichier, Gramophonhan- 
dler in Wien und von derselbeu Firm a an 
Żivnostenska Banka Filiale Wica giriert, 
von dar Firm a Sigraund Kramer in Nadwor­
na zahlbar mit dem Falligkeitsdamm 29 J a ­
ni 1914 eingeleitet.

Der lnhaber dieses Wechsels wird daber 
aufgefordert diesen binnen 45 Tagen seit 
Verlautbarung dieses Ediktes in der Zei- 
tung „Gazeta Lwowska11 dem gefertigten 
Gerichta yorzulegen, w drigens naeh Yerlauf

dieser F rist wird der Wechsel filr unwirk- 
sam erklart wiirde.

K. k, Kreisgericht, Abteilung IV.
Stanislau, am 15 Marz 1918, (3010)

Kuratele.
P. 139/18. Ogłoszenie pozbawienia wła- 

snowolności. Uchwałą c. k. sądu powiatowe­
go w Radziechowie z 6 lipca* 1918 1. cz. P. 
139/18 pozbawiono całkowicie własnowolno- 
ści Pararikę Melnyczuka modz. Z w alcz  żo­
nę Iwana zamieszkałą w Dmytrowie z powo­
du marnotrawstwa. Kuratorem ustanowiono 
Onufrego Ilościowa rolnika w Dmytrowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Radziecbów, 6 lipca 1918. (3001)

P. 51/18 (3). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą c. k. Sądu powia­
towego w Brzeźanaeh z 26 lutego 1918 1. cz. 
L. 23/17 (3) pozbawia się całkowicie wła- 
snowoluości Hermana Goldmaua, 20 lat ma­
jącego, syna Jakóba, ze Stryhaniec a to z po 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta­
nowiono Jakóba Goldmana ze Stryhaniec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Brzeżany, dnia 26 lutego 1918. (3008)

P. 71/18 (1). Uchwałą c. k. sądu po­
wiatowego w Bolechowie L. 9/17 pozbawio­
no całkowicie własnowolności Hrycia Me- 
dwida zamieszkałego poprzednio w Huziąjo- 
wie z powodu choroby umysłowej. Kurato­
rem ustanowiono Stefana Medwida.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bolechów, dnia 31 maja 1918. (3011)

P. 21/1S (22). Ogłoszenie pozbawienia 
wł-snowolności. Uchwałą c, k. sądu powia­
towego w Rutach L. 21/18 (19 j pozbawiono 
całkowicie własnowolności Józefa re-te Asa- 
fata lub Ostafija Kałyniuka syna Hawryły 
zamieszkałego poprzednio w Roztokach a to 
z powodu choroby umysłowej. Kuratorem 
ustanowiono Fedora Bojczuka syna Tymofija 
gospodarza z Roztok.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. V.
Kuty, dnia 24 lipca 1918. (3724)

P. 138/18 (3) Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Wieliczce z dnia 4 czerwca 
1918 L. cz. L. 5/18 (3) pozbawiono częścio­
wo własnowolności Piotra Piecha w Sierc.zy 
zamieszkałego, a to z powodu nieudolności 
umysłu spowodowanej głuchoniemotą. Dorad­
cą ustanowiono żonę jego Anielę Pieehową 
w Sierczy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wielictka, dnia 4 ezerwea 1918. (3781)

P. 137/18 (10). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolnośei. Uchwałą c. k. sądu powia­
towego w Przeworsku z 20 kwietnia 1918 
L. 12/12 (8) pozbawiono całkowicie własno- 
wolnośc Marcina Lonea, syna Antoniego, 
21 lat liczącego przebywającego obe-nie w 
kraj. Zakł. d a obłąkanych w Kulparkowie 
zamieszkałego poprz -dnio w Markowie, a to 
z powoiu choroby nieudolności umysłu. Ku­
ratorem ustanów ono Katarzynę Lone w Mar­
kowie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Przeworsk, 14 czerwca 191S. (3748)

Firmy,
Firm 300/18 O Idzi O. III. 111. Zmiany 

i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze h indl :-wyin firm akcyjnych. Do 
rejestru Oddział G. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Hotel Royal“, Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Prokurzyśtami ustanowiono: 
Franciszka Mączyński-go architektę w Kra­
kowie, Jana Apolinarego Michał ka cukier­
nika w Krakowie i Juliusza Weindlinga wł. 
realn. w Krakowie, którzy firmę Spółki w 
ten sposób podpisywać będą. że pod wyei- 
śniętem slampilią lub przez kogokolwiek wy- 
pisanem brzmieniem firmy podpiszą swoje 
imię i nazwisko obok podpisu zawiadowcy 
lub podpisu drugiego zawiadowcy. Dzień 
wpisu : 28 czerwca 1918.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II,

Kraków, 28 czerwca 1918, (3787)

Firm . 42/18 Sto w. II. 299, Wpis 
fi my stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, Siedziba sto­
warzyszenia: Karm inka strumiłowa. Brzmie­

nie firmy: Składnica Kółek rolniczych w 
Kamionce strumiłowej, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką. Data sta­
tu tu : Kamionka strum., 16 czerwca 1918. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakupno, maga­
zynowanie oraz sprzedaż towarów spoży­
wczych, artykułów domowego i gospodarcze­
go zapotrzebowania, produktów rolnych i wy­
robów przemysłowych, kupne i sprzedaż mo­
że się odbywać komisowo lub na rachunek 
stowarzyszenia, Czas trwania nieograniczony, 
Dyrekcya pierw sza: ks. Stanisław Popkiewicz 
xi. kat. wikary, Izydor Gieśnicki c. k. star­
szy ofieyał sądowy i Jan  Poznański likwi­
dator powiatowego Towarzystwa zaliczkowe­
go ri zastępcy Ignacy Bojarski, aptekarz i 
Romuald Chimiakowski profesor gimnazyalny 
wszyscy w Kamionce strum. Podpis firmy: 
pod wypisaną lub wyciśniętą firmą stowa­
rzyszenia umieszczą swój podpis dwaj człon­
kowie dyrekcyi lub jeden dyrektor i osoba 
upoważniona do tegc z dodatkiem określają' 
cym ten jej eharakter. Ogłoszenia następują 
V, „Przewodniku Kółek rolniczych11. Udziały 
członków: po 25 kor. bez ograniczenia. Od­
powiedzialność jednokrotna udziału członka. 
Data wpisu: 5 lipca 1918
G. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. II.

Złoczów, dnia 5 lipca 1918. (3782)

Firm . 295/18 Oddz. G. II. 111. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. 
Do rejestru oddział O. wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie 
firmy: „Hotel Royal“ Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Przedmiot przedsiębior­
stwa : Przedmiotem przedsiębiorstwa Spółki 
jest zakupno realności iwh. 861 ks. grt. gm. 
kat. Kraków Dz. I. w którym znajduje się 
dzisiaj hotel, ewentualnie także innej real­
ności, dalej zakupno urządzenia hotelu, re­
stauracji, kawiarni, prowadzeu'e przedsię­
biorstwa hotelowego, restauracyjnego i ka­
wiarnianego w najobszerniejszem tego słowa 
znaczeniu. Forma spółki: Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością na podstawie usta­
wy z 6 marca' 1906 Nr, 58 Dzup. zasadza 
jąea się na notaryalnym kontrakcie spółki 
z daty Kraków 16 czerwca ] 918 L. R. 12.673. 
Czas trwania spółki jest nieograniczony. Za­
wiadowcami spółki są: Stryjeński Tadeu.z 
architekt i radca budownictwa ul. Starowiślna
1. 89, Zdanowicz Zdzisław kupiec i właści­
ciel realnośei ul. Sławkowska i Józef Sper­
ling właściciel składu mebli ul. Sławkowska
1. 12 w Krakowie zamieszkali. Wysokość ka­
pitału zakładowego: Kapitał zakładowy wy­
nosi 700.000 kor. wpłacony gotówką. Podpis 
fi-my następuje w ten sposób, że pop wyci- 
śniętem stamnilią lub przez kogokolwiek wy- 
pisauern brzmieniem firmy dwsj zawiaaowey 
podpiszą swoje pełne imiona i nazwiska. 
Nadto do zastępstwa spółki mogą być usta­
nowieni prokurzyśei w maksymalnej ilości 
tr.:eeh, Prokurzysia po ipisywa^ będzie firmę 
v ten sposób, że pod wyciśniętą stampil ą 
lub przez kogokolwiek wypisanem brzmie­
niem firmy umieśei prokurzysta obok podpi­
su zav iadowcy s woje pełne imię i nazwisko 
z dodatkiem „pp“. Dzień wpisu; 24 czerwca 
1918.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 24 czerwca 1918. (3788)

Firm . 469 /i 8. Wykreślenie firmy. Z re­
jestru handlowego rależy wykreślić: Siedziba 
firmy: Rzeszów. Brzmienie firmy: Bracia 
Franki 1, po niemiecku Gebrtider f r j ik e l .  
Przedmiot przeds:ębiorstwa: handel bława- 
tnycli towarów, skutkiem śmierci spólnika. 
Dz eń yp isu : 20 czerwca 1918.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 15 czerwca 1918. (3777)

Firm. 518 18. O. k, Sąd obwodowy jako 
handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu dzi­
siejszym wpisanie do rijestiu  stowarzyszeń 
zarobkowo-gospodarczyeh przy firm ie. Gali­
cyjski Bank ziemski stowarzyszenie zarej. 
z ogi. poręką w Łańcucie, że w miejsce 
członka Dyrekcyi dr. Her.ryka Dymidowicza 
wybrano członkiem Dyrekcyi adwokata dr. 
Henryka Kopeckiego adwokata w Przeworsku.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 13 lipca 1918, (3815)

Firm. 32-4/18 A. II. 255. Aenderungen 
und ZusUtze zu Lereits eingetragonen Einzel- 
und Gesellsehaftsfirmcn. Eingetragen wurde 
im Register filc G-sellschaftsfirmen. Sitz 
der F irm a: Krakau. Firmawortlaur-: Philipp 
Haas & Sohoe, po polsku Filip Haas i sy­
nowie, Prokura des F rsnz Muller gelUscht. 
Datum der Eintragung I 8 Juli 1918.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, AM. II.

Krakau, am 8 Juli 1918. (3814)



7
Firm. 419/18. C, k. sąd obwodowy w 

Rzeszowie jiko  handlowy zarządza na dniu 
dzisiejszym wpisanie do rejestru handlowego 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych przy firmie „Spółka oszczędności i po­
życzek w Gwoźuicy górnej, stow. zarej. z 
nieograniczoną poręką", źe z zarządu wystą­
pili ks. Teofil Smoleń i Jan  Lubas. Na wal- 
nem zebraniu członków w dniu 3 czerwca 
1917 wybrani zostali ks. Bolesław Teśniarz 
proboszcz w Gwoźnicy górnej przewodniczą­
cym zarządu oraz Antoni Stawarz włościa­
nin w Gwoźnicy dolnej członkiem zarządu.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 25 maja 1918. (8778)

Firm. 328/18 B. I. 5. Anderungen bei 
einer bereits eingetragenen Aktiengesell- 
schaft E ingetragen wurde im Register Abt. 
A. Sitz der F irm a : Podgórze. Firmawortlaut: 
Pierwsza galicyjska akcyjna fabrjka sody 
amoniakalnej — deutsch: E rste Galizische 
A m oniak-Soda Fabrik Actiengesellschaft. 
Eingetreten ais Mitglied des Verwaltungs-' 
ra te s : Richard Ciccimarra Direktor in Wien, 
Datum der E intragung: 8 Juli 1918.
K. k, Landes- ais Handelsgericht, Abt. II.

Krakau, am 8 Juli 1918. (8794)

Firm. 327/18 Stow. II. 39. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Krzeszowice. Brzmienie firmy:
„Towarzystwo zaliczkowe w Krzeszowicach", 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
odpowiedzialnością. 1. Członkowie dyrekcyi 
wystąpili: Józef Bartmański dyrektor i Hen­
ryk Nagórski zastępca dyrektora. 2. Człon­
kowie dyrekcyi wybrani: Włodzimierz Ryba­
cki jako dyrektor i Emil Kryłoszański zastę­
pca dyrektora. Data wpisu: 8 lipca 1918.

C. k. Sąd krajowy jako handl,, Oddz, II.
Kraków, dnia 8 lipca 1918. (3793)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 136.996/XVH. (7165). (3819)

O g ł o s z e n i e .
Przeciętna cena targowa świń bi­

tych notowana urzędownie w stolicy 
kraju w  miesiącu czerwcu 1918 r., 
która w myśl § 52 lit. a) ustawy z 6 
sierpnia 1909 (Dz. p. p. Nr. 177) ma 
służyć za podstawę do wymiaru odszko­
dowania za świnie rzeźne zabite na 
zarządzenie Władzy lub padłe wskutek 
dokonanego z urzędu szczepienia w 
miesiącu lipcu 1918 wynosi 8 kor. 12 
hal. za kilogram.

To się podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.

L. 126.985/XVII. (6689). (3820)
O g ł o s z e n i e .

Rozporządzeniem król węg. M inister­
stwa L. 2161 ex 1918 regulującem rzeź, 
obrót i wy wóz‘ koni (osłów, mułówj tudzież 
wydanem do tego rozporządzeniem wykona- 
wczem L. 64.800 ex 1918 zarządzono mię­
dzy innemi, że konie użytkowe rozpłodowe 
przeznaczone do wywozu z W ęgier (z wy­
jątkiem Kroacyi-Slawonii) mogą być przewo­
żone kolejami żelaznemi lub statkami tylko 
za poświadczeniami transportowemi (Trans- 
portscheine).

O wydanie poświadczeń transportowych 
należy wnosić podania do węg. akcyjnego 
Towarzystwa obrotu bydłem i paszą (Ungs- 
rische Vieh- und Futterverkehrs-Aktiengesell- 
schaft) w Budapeszcie, Eskiter 5 przy uży­
ciu przepisanych blankietów, których rubryki 
należy dokładnie wypełnić. Blankiety te wy­
daje się w wspomnianem Towarzystwie.

Poświadczenia transportowe i podania 
o ich wydanie są wolne od stempli, i nale­
ży tości, również niema się uiszczać żadnych 
należytośei za wystawienie poświadczeń trans­
portowych.

Wyprowadzanie koni (osłów, mułów) 
pieszo dozwoloną, jest ty Iko za specyalnem 
pozwoleniem król. węg. M inisterstwa rol­
nictwa.

Król. węg. Ministerstwo rolnictwa za­
wiadomiło zarazem c. k. Ministerstwo rolni­
ctwa w Wiedniu, że zakupna dla Austryi 
koni użytkowych i rozpłodowych nie będą 
aż do odwołania zabraniano, jeżeb się au- 
tryaccy zakupujący wykażą urzędownie wy- 

danemi legitymacyami do zakupna.
Węg. Towarzystwo akcyjne obrotu by­

dłem i paszą otrzymało polecenie wystawia­
nia potrzebnych do wywezu takich koni ko­
lejami i statkami poświadczeń transporto­
wych kupcom austryackim posiadającym po- 
wyż wspomniane legitymacye.

To podaje mę do powszechnej wiado­
mości T> tem, że do wydania legitym acji do

zakupna upoważnione są c. k. Starostwa 
i Magistraty król. stoł. miasta Lwowa i Kra­
kowa.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 3 sierpnia 3 918.

L. 11,523. Dnia 7 maja 1916 zakwe- 
styonowała tut. policya miejska w domu Zei- 
slowej w Rzeszowie (Nowe miasto) znaczniej­
szą ilość tutejszo krajowych wyrobów tyto­
niowych za kwotę 813 kor. 24 hal. wedle 
ceny dla konsumentów. Ponieważ dotychczas 
nie zgłosił się właściciel tych wyrobów ty­
toniowych, wzywa się przeto każdego ktoby 
rościł sobie prawo do nich, ażeby w prze­
ciągu 90 dni zgłosił się w tut. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego, gdyż w razie przeciwnym 
postąpi się z zakwestyonowanymi wyrobami 
tytoniowymi po myśli ustaw.

G. k. Dyrekcya okręgu skarbowego,
Rzeszów, 15 lipca 1918. (3839 1 -3 )

C. II. 219/18 (1). Przeciw W ładysła­
wowi Gulewiczowi z Wysoczanki, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. Sądu powiatowego w Stanisła­
wowie przez Ignacego Mścisława Zakrze­
wskiego w Wiktorowie pozew o rozwiązanie 
kontraktu i zap.atę 1000 kor. Na podstawie 
pozwu wyznaczona została ustna rozprawa 
na dzień 10 września 1918 godz. 9-30 przed 
południem. Gelem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. Magdalennę Gulewiczową 
żonę tegoż w Wysoczance, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stanisławów, 27 lipca 1918. (3838)

C. I. 227)18. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po bp. Wolfie Ende w Krupsku 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Mikołajowie przez Romana Jarem ę w 
Krupsku pozew o własność gruntu. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 
12 września 1918. Celem strzeżenia praw 
poznanej masy ustanawia się kuratorem Jó­
zefa Forgla gospodarza w Krupsku.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona nie 
zostanie objętą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikołajów, dnia 29 lipca 1918. (3817)

G. I. 191/18. Przeciw Jurkowi Feitbaty 
w Drohowyżu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Mikołajowie przez Rozalię z 
Kohutów Dziobak pozew o zniesienie wspól­
ności. Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 9 września 1918. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
kuratorem Iwana Kuziowa z Drohowyża.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwauego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki tenże w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
M kołajów, dnia 29 lipca 1918. (3816)

Licytacye.
E. 207/17 (3). Dnia 9 sierpnia 1918 

o godzinie 4 po południu odbędzie się w 
podpisauym sądzie, binro Nr. 37, licytacya 
realności Iwh. 244 gminy Sędziszów, skła­
dającej się z parc. bud. 341 na której stoi 
dom murowany i parc. grunt. 67 i 69/1, tu 
dzież realności lwh. 484 składającej się z 
parc. bud. 386 na której stoi dom drewnia­
ny i parc. gr. 68/1, 69/2. Obie te realności 
stanowią całość, Wartość szacunkowa 15.500 
kor. Najniższa oferta 7750 kor.

Takie prawa, wobec których, niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, przed rozpoc ę- 
ciem licytacyi, inaczej pretensya tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości me mia­
łaby znaczenią. Zresztą odsyła się do edyktu 
licytacyjnego umieszczonego na tablicy sa 
dowej. (3002 3—3)

C. k. Sąd powiatowy w Ropczycach.

E. 868/17. Strona zobowiązana: nie­
objęta masa spadkowa śp. Maryi Dębickiej 
z Werchraty. Edyst licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Dmytra Dębickiego syna Michała w Werchra 
cie jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 17 września 1918 o godz. 9 przed poł. 
w biurze Nr. 3 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya następujących realności: 
księga gruntowa gmina W erchrata, lwh. 93, 
1/4 część, rola, wartość szacunkowa 135 kor., 
najniższa oferta 90 kor,, księga gruntowa 
gmina Werchrata, lwh. 1162, 1/4 część, par­

cela bud. z budynkiem mieszkalnym i pa­
stwiskiem, wartość szacunkowa 165 kor. 28 
hal , najniższa oferta 110 kur. 20 hal., księ­
ga gruntowa gmina Werchrata, lwh. 1367, 
1/4 część, rola, wartość szacunkowa 50 kor., 
najniższa oferta 34 kor., księga gruntowa 
gmina W erchrata, lwh. 1299, 1 4 część, rola, 
wartość szacunkowa 100 kor,, najniższa ofer­
ta 67 kor., księga gruntowa gmina Werch­
rata, lwh. 1420, 1/4 część, rola wartość sza• 
cunkowa 50 kor,, najniższa oferta 34 kor. 
księga gruntowa gmina W erchrata, lwh. 
1268, 2/4 części, ogród, wartość szacunkowa 
60 kor., najniższa oferta 40 kor., księga grun­
towa gmina W erchrata, lwh. 1272, 2/4 czę­
ści, rola, 250 kor., najniższa oferta 167 kor. 
Do realności powyższych nie należą przyna­
leżności żadne. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa ruska, 12 lipca 1918. r3824)

'Wyroki prasowe,
9łv 180 (3813)

Sśttt Seamen ©eiiter Sfiiojefićit bel $ a ife r l!
3)al f. !. SoiibelgendU SBien a il Trrf* 

geridjt hut mit Erfemunil uont 31 gu li 1918, 
Tr. XXXV. 151/18, auf |Lrrag brr f. f. 
©taailantoaitfriiaft etfauni, baj) brr 8n )a lt ber 
Siummcr 173 bet periobijdjeit SDrudfdjnft: „%&* 
brutfctjel Slagblatl" uom 28 3uli 1918 burd) 
bit ©telle bo ii nacji „fidj bantm" bil bor „ciiu 
juberufen" auf ©eite 1, ©palie 1, im Sltiifel 
„SDer eiferne jting" bal Tergehen nadj § 491 
©t.=®. uitb Ulrtirel V. bel ©efeftel be i 17 
SDejember 1862, Si =©.=231. Sir. 8 ex 1863, bo* 
gntnbc unb el luirb nad) § 493 ©t *T =D. 
bal Terboi ber SBeueroerbreitung birfer SDrucf* 
fdjrift aulgefprodjeit, bie bon ber f, t. ©matl* 
artWaltjdjaft berfiigte 23cfc)lagna)mc nad) § 489 
©t.=T =D. beftdtigt unb nad) § 37 ipr.=®. auf 
bie 23eruid)tung ber fiftierten Ejemplatc erfannt.

SEBien, am 31 Suli 1918.

SDal !. i. Sanbel* ais Sprcfjgeridń in 
Saibac) ćku uiit bem Erfenntniffe bom 3 
Slnguft 1918, ipr. VII. 6618, Dte SEBciterber* 
breitung ber, Śiummer 175 ber )jettjdjrift: 
„Sloyou ski Naród" bom 3 Sluguft 1918 ioe= 
gen brr mit „Podiyjano vojastvo“ uberfcfjrie* 
beiteit uub mit „vspeha“ enbenben Słoti) nad) 
§ 300 ©t.=@. unb ■Kitel' IV. bel G&jeftel 
bom 17 SDejtnibec 1862, fił =©.=231. 9łr. 8 ex 
1863, berboten.

SDal f. f. Słreil* afl jjjre^gertd)t in Eger 
)a t mit bem Ertentniffe bom 3 2luguft 1918, 
T r. 47/18,-bie SBeitecberbreitung ber Scummer 
174 ber Ijeitfdjrift: „Egcrer ijeitung" (w®flerer 
Tagblatt") bom 1 Sluguft 1918 wegeu ber 
©telle b.:n „Um biejer Erbitterung" bil „balb 
)itt fehn bel 2trtitelź: „Engtanbl Enbe" naĄ 
§ 65 a Bi ©. berboten.

f. f ®tei8= al« 'jjre^gcriĄt in Eger, 
t)at mit bem Ertenutniffe bom 3 21uguft 1918, 
jpr. 48,18, lic fiłetterberbreitung ber 2iummer 
174 ber 3fńSfi)rift: „graujenSbaber Sagblatt" 
bom 1 2luguft 3918 rocgeit ber ©tellen bon 
„Um birfer ErbiUcruug" big „baib fjin fetnfl be8 
2lrti!el?: „EnglanbS Enbe" nad] § 65 a ®t.=© 
berboten

2>fiS ć. f. ®rei2’ a i |  'Frejjgertdjt in 
Eger (jat mit bem Erfenntniffe bom 3 Sluguft 
1918, T i- 49 18 bie S&kiteroerbreitung ber 
9hut-mer 88 brr 3 ;itjĄ rift: „Egerer Dieuefte 
Tadjtidj en" bom ! Sluguft 1918 megeu ber 
©telle bon „Sit anbereit ©taaten" bt» „ioie in 
Ofterreid)" b:§ '•& tifelś: „gracjenSbR) (®a£ 
Eljepaar Sram.avfd))“ nad; § 65 a ©i,=®. ber= 
boten

5Da§ t * Sretó alg ^refiucrir^t in Eger 
Ijat mit bem EifcuiiUiiffe nom 3 Siuguft 1918, 
jir. 50,18, tue 'Sceileroerbreitung ber Śłummcr 
88 ber jjeuf.hrifi: „SDeutjcbcś 23°li8blati fur 
gifĄerti uub Umge:>ung" bom 1 Sluguft 1918 
luegen ber ©telle non „3n auberen ©taaten" 
biś! „wie iu Ófteirńd)" bed 2lrhfel8: r,^/an= 
jenśbab (SDa8 Ebepaar j?ramarfdj)" naĄ § 65 a 
©t=@. berboten

9łr. 381. (3823)
3m Tamen ®ei er Tłajeftdt bc-8 SaiferS!

f. f. Smbr^geridjt SBictt al-3 
geriebt I)at mit bem Erfenntniffe bom 3 2luguft 
‘1918, Tr- XXXV. 153 18 (3), auf Stntrag ber 
f f. ©tantSanmaltfdiafi erfannt, ba§ ber £sn= 
tjalt ber Dłummer 59 ber penobifdsen SDcucf= 
fditift: „ajiititd ifdge IRunbfdjau" bom 31 guli 
1918 bureb bie ©tene bon r,.§erlicb Wett" bis 
bor „EJie nad) 2Bien* ba§ 23erg?l)en naĄ § 300 
©t =© begiiiiibc unb e8 wirb nac^ § 493 
©t.=T-s£) ba§ T e u t t  ber 2Bciterberbreitnng 
biefer SD; ucffdjiift auźgefprod^en, bie bon ber 
f. f. ©taatgaowaitjdjaft bcrfugJ 23efd)lagual)me 
nacb § 489 ©t=T- £>. beftdtigt unb nach § 37 
T i  auf, bic Terniajtung ber fiftierten Egem= 
plare erfannt

SBten, am 3 Slitguft 1918.

3m Słamcn ©einer ffilajeftat be8 ®atfer§!
S?a8 f. f. £anbe3gend)t $8ien al§ T re^s 

geridit ijat mit ErfenntniS bom 3 Sluguft 1918, 
Br. XXXV. 152/18. bie SBciteroerbrciiung ber 
Ś)rucf;djiift „Non plus ultra", im ©dbftoerla* 
ge 23itd)brucferei g . ©eitenberg, SBien, III , 
nad) § 516 @t=©. berboten.

SBim, am 3 y-fuguft 1918.

SDfis L i. Paubel= a ll T « f3Qmą)t jn 
Saibadj gai mit bem Erfenntniffe bom 5 
21uguft 1918, $ r .  VII. 87/18, bie Sfileitrrber- 
breitung ber Tummer 176 ber .Beilfdjri™: „Slo- 
venski Naród" bom_5 Sluguft 1918 Wegen ber 
mit „Le taKO1" beginneuben unb mit „Edel- 
volk“ enbenben 9ło ti| nad) § 300 unb 302 
©t.=®. berboten.

SDa£ !. f. fcanbeó= ai§ Tre]3geric)T~ni 
Trag )at mii bem Erfenntniffe bom 3 Sluguft 
1918, /pi- I- 69 18, bie SŁBeiteroerbrciiung ber 
Dłummer 22 ber ))eitfdjnft: „Ceske Listy". 
List spojcne straay katolicka" bom 2 Slugufi 
1918 lucgcit ber ©refie bon „Docilili tim" biź 
„svetem stoji" beg Ertifel»: „Tydenni vale- 
cua kroni a ‘ nadj § 302 @t =®. berboten.

SDaS f. f. .sireii>-' afś ^refigecic^t in 3,e= 
jdjen )a t mit bem Erfenntniffe bom 4 2iuguft 
19.18, T r- XI. 1/18, bie 2Betterberbreitung ber 
Płummer 61 ber 3 l*'0"d}v*ft: „Nowiny Ostra- 
wskie" bom 31 Suit 1918 wegen beśi Slrtifetó: 
„Kacykowskie rządy Bobowskiego" nad) § 300 
®t.=®. berboten

SaS f, f. &aube«= alg l^rc^gerid^t in ^ ara  
)a t mit bent Ertennimffe bom 2 Slugufi 1918 
Tr. 5.18, bie SBeiteroerbreitung ber fiłummer 
44 ber ^eitfdjrift: „Trgovacko Gospodarski 
Glasuik” bom 1 2(ugufi 1918 wegen beg gam= 
jen Sn)alteb-ber uniec ber fiłubnf: „Iz Cigine 
torbę" gebrueften 2łoti| bott r Ljud ta' 2 
„dobra zloporaba" nac) § 300 ©t.A-L unb 
493 ©t =T.’D oerboten.

Eiu|tettung ber Ulerbreitung bou SDrudfc)riften.
SDic Terbreitung ber nid)tperiobifd)en SDrmf* 

jdjrifi: „SDie 21unbesitreu" bon IBlabimir ®ett» 
lic), SDrucf iu ilaufanne, wurbc auf ©runb ber 
Terorbnung bc2 E?efamtminiftcrium2 bom 25 
Suit 1914, 9t.=@ =21. 9lr. 158, gemd§ § 7, 
lit. a, bc§ ©efeljeźi bom 5 ffiłai 1869,
211. 9ćr. 66, etngeftefit.

2Son ber f. f. Toltjeibireftion in SEBien, 
am 5 Sluguft 1918.

SDie Terbrcitung ber mc)tperiobifc)cn 3)rndf* 
jdjrift: „21or ber ©ritnbung bel Subenftaatel" 
oon SDc Bajar fyelij; ^3tniud, SDrud: 2lrtifti* 
fc)e2 Snftitnt Drefi, g/ufjli & Eo., 3uridQi 1918, 
murbe auf ©runb ber Terorbnung bel ©efamt= 
m inifteriujł bom 25 guli 1914, 9L*E>.»83L 
2łr. 158, gemdfe § 7, lit. a, bel ©efejjel 
bom 5 jfitai 1869, fił.*@.=23f. Sir. 66, ein= 
gcfiettt.

21on ber f. f. ToUi^^treftion in 2Bien, 
am 5 2lnguft 1918.

SDie Terbreituitg ber pcriobifc)en SDrud* 
fdjrift: ,,L’ Albanie", Tnmmer 3 (14), Sau= 
jatire 1918, wurbc auf ©ruitb ber 2lerorbnung 
bel ©efamtmmifteciuml bom 25 Suii 1914, 
Ji.=®.=231, Słr. 158, gerna^ § 7, lit. a, bel 
©efe^el bom 5 SJłai 1869, St *@.*181. Słr. 66, 
etngeftefit

Ton ber f. !. Tolijeibireftion in SEBien, 
am 5 Sluguft 1918.

5)ie Terbreituug ber periobifc)en SDrud* 
fdjrift: „SDer griebcnlruf", Słummer 4 unb 5 
bel I. 3a)rgaiigeś foroie ber ttiihtperiobifĄen 
®rudfĄrift: „ŁBeltmanifeft", 6 Sluflage, 3firic) 
1918, murbe auf Orunb bet Tcrorbnung bel 
Effamtmiiujteriuml bom 25 guli 1914, 9L* 
EyjSR. T r. 158r gemdjj § 7, lit. a, bel ®e= 
f.tjrd bom 5 Tłai 1869, ffi.*®.*23(. 9ir. 66, 
eingefPllt,

Ton ber f. t. ToUjtibireftion in SBien, 
am 5 2luauft 1918.

'2)ir Tcrbreitung ber pmobifdjen 3)rutf* 
fdjrift: „(jwLfiaricbritbfn ber intcrnationalen 
T ' rbiubung fo^aliftifd/er (jnbenorganijationen", 
Stuuimer 4, ^iiric) 1918, wutbc ouf ©runb ber 
Tetosbuuug bel ©efauitmiuifteriuml bom 25 
guli 1914, 3ł.=®.=Tl. Słr. T58, gemdfj § 7, 
lit. a. i el ©rfe^cl bom 5 SJiai 1869,
231. T r. 66, eingeftefit.

S3oit ber f. f. Tońjcibireftion in SEBien, 
am 5 Slugnft 1918.

SDie Terbreitung bet periobijc^en SDmcf* 
fcfirift; „J?lraeUtijd;el 2Bod)cnblatt fiłr bie 
©Ąwetj", Terlag: ®. b. £>ft)eim, ^iiric^ 1918, 
wurbe auf @runb ber T^rorbnung bel ©e* 
famtminifteriuml bom 25 Suit 1914, fR.*®.* 
T l. Słr. 158, gemó.fj § 7, lit. a, bel ®efefce$ 
bom 5 2Pai 1869r at*@.*23t, T r. 66, ein- 
geftefit.

Ton ber f. f Tońjtibiteftion in SBien* 
am 5 Sluguff 19)8.
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DONIESIENIA PRYWATNE.

Spółka Zaliczkowa „ZIEHIAHN"
w Glinianach

Stowarzyszenie zarej. z ograniczoną poręką
podaje do wiadomości, 

że płaci od wKładek oszczędności
a ° l o .

(382i) D Y R E K C Y i L .

Czas przyjazdu i odjazdu 
pociągów osobowych i pospiesznych we Lwowie.

( J D w o rz e c  g ł ó w n y ) .
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7'20 rano, 7*40 rano, 11'20 
przed poł., 2 ‘00 po poł., 8'lS wieczo­
rem, 9-25 wieczorem.

Z Rzeszowa: B'55 po poł.
Z Tarnopola: 5'52 rano, 1*30 po poł., 5’52 

po poł., 8 00 wieczorem.
Z Brodów: 1’10 po poł.
Z Czerniowiec: 1'05 w nocy, 5-45 rano, 9 56 

rano, 1*10 p”  poł., wieczorem.
Ze Stryja: 7‘25 rano, 5-00 po poł., 1010 

wieczorem.
Z Samhora: 9‘15 rano, 9 05 wieczorem.
Z Rawy ruskiej: 6 3 0  rano, 4-35 po poł.
Ze Stojanowa: 10’50 przed poł., 7'35 wiecz.
Z Podhajec: 12-30 po poł., 9-00 wieczorem.
Z Jaworowa: 8-45 rano.
Z Janowa: 3'48§ po poł.
Z Brzuchowic tylko na dworzec „K leparów": 

codziennie 7 21 rano, 4-57 po poł., a 
tylko w niedziele i święta o 8-09 wie­
czorem na dworzec „Kleparów“.
Pociągi pospieszne oznaczone są tłu s ty m  d ru k iem .
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
Czasy oznaczone są według zegara środkoWb-europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych.
Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe r a  ich ruch 

pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania.

Pociągi odchodzą:

Do Krakowa: 6'45 rano, 7-45 rano, 2*30 
po p o ł, 3-10 po poł., 9-35 wieczorem, 
10*30 wieczorem.

Do Rzeszowa: 6-45 wieczorem.
Do Tarnopola: 8-35 rano, 10-53 rano, 2*50 

po poł., 11-13 w nocy.
Do Brodów: 4-10 po poł.
Do Czerniowiec: 4-00 rano, 8"50 rano, 3*30 

po poł., 9 00 wieczorem, 10-55 wieczorem.
Do Stryja: 7-30 rano, 7-00 wieczorem, 10-20 

wieczorem,
Do Sambora: 8-45 rano, 7-50 wieczorem.
Do Rawy ruskiej: 8-50 rano, 6 50 po poł.
Do Stojanowa: 8-15 rano, 5-25 po poł.
Do Podhajec: 6-35 rano, 3 0 0  po poł,
Do Jaworowa: 4-20 po poł.
Do Janowa: 9‘10§ rano.
Do Brzuchowic z dworca “Kleparów“ : 6-35 

rano, 3 23 po poł. codziennie a tylko 
w niedziele i święta z dworca „Kle- 
parów" o 7-23 wieczorem.

Bank Ziemski dla Salicyl, Śląska i Bukowiny Towarzystwo akcyjna.
O g ł o s z e n i e .

Na żądanie akcyonaryuszy, którzy posiadają wiecuj aniżeli jedną 
dziesiątą część kapitału akcyjnego, zwołuje Rada zawiadowcza Banku 
ziemskiego dla Galicyi, Śląska i Bukowiny Towarzystwa akcyjnego

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się we wtorek dnia 27 sierpnia 1918 o godzinie 5 
po południu we własnym lokalu w Łańcucie.

Przedmiot obrad:
1. Podwyższenie kapitału akcyjnego do 2,000.000 koron (§ 6 statutu).
2. Zmiana następujących przepisów statutu:
a) w  § 2 aby siedziba Banku w dowolne inne miejsce mogła być prze­

niesioną,
b) w § 4 zezwolenie na wydawanie książeczek wkładkowych i bliższe 

postanowienia co do nich, tudzież, że suma wkładek i asygnat kasowych mo­
że wynosić trzykrotną sumę wpłaconego kapitału akcyjnego,

c) w  § 5 zezwolenie na wydawanie obligacyi do 10,000.000 koron,
d) w § 6 możność podwyższenia kapitału akcyjnego do 6,000.000 koron 

na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia na w irosek Rady Zawiadowczej,
e) w  § 16 oznaczenie trwania urzędowania członków dyrekcyi na lat 4,
f) w § 27 oznaczenie ilości członków Rady Zawiadowczej na 9 do 15,
g) w § 34 oznaczenie kompletu 5 członków do ważności uchwal Rady 

Zawiadowczej,
h) w § 45 oznaczenie miejsca składania akcyi tych akcyonaryuszów, 

którzy chcą udział brać w  Walnem Zgromadzeniu,
i) w § 47 uprawnienie posiadacza jednej akcyi do głosu na Walnem 

zgromadzeniu,
j) w § 51 zastrzeżenie zatwierdzenia rządowego dalszej podwyżki kapi­

tału akcyjnego,
k) w § 77 inne oznaczenie miejsca wypłaty procentów od obligacyi sto­

sownie do zmiany siedziby wedle § 2 statutu.
Członkowie, którzy chcą wziąć udział w Zgromadzeniu, winni złożyć po­

siadane akeye względnie tymczasowe kwity najpóźniej na 5 dni przed zebra­
niem się Walnego Zgromadzenia w kasie Banku ziemskiego dla Galieyi, ś lą ­
ska i Bukowiny T. A. w Łańcucie.

U w a g a :  Trzy akcye dają prawo do jednego głosu. Żaden akcyonaryusz me może 
mieć w ;ęcej niż 100 głosów, beż względu na ilość posiadanych akcyi. Akcyonaryusz może 
wykonać prawo głosowania osobiście albo przez pełnomocnika, który również musi być 
akcyonaryuszem. Małoletni i osoby pod kuratelą się znajdujące, głosują przes swycn usta­
wowych zastępców. Osoby prawnie: - głosują przez zas ępców odpowiedniem pełnomocni­
ctwem do tego upoważnionych. Pełnomoccik taki nie musi być akcyonarysszem. Ak«yo- 
naryusze posiadający mniej akcyi niż potrzeba do oddania jednego głosu, mają prawo 
ustanowić wspólnego pełnomocnika, który musi być akcyonaryuszem (§ 47 statutu).

(3392
Łańcut, w lipcu 1918. 

-3)
Przezes Rady Zawiadowczej:

Br. Stanisław Szlachtowski.

2  chłopców
do posługi

p o s z u k u j e  drukarnia 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem.
Zgłoszenia do Zarządu 

drukarni.

AfłffiOU mieszkańców Lwo- 
AUlBOJ wa wysyła „Wyda­
wnictwo Księgi Adresowej “ za 
opłatą 50 hai. za adres, za 
kilka lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Porto 
opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tośe można uiścić znaczkami 
pocztowymi. Adres: Lwów, 
ul. Grottgera 1. 6.

$
Bez operacyi radykalna pomoc dla naj- 
zastarzalsz) ch i najniebezpieczniejszych 

cierpień przepukliny.
Proszę żądać prospektu gratis i franko od specjalisty  
c. k ."patentowanych bandaży na przepuklinę M. Frei- 
llclia, Lwów, Gródecka 35, w własnym domu." Różnego 
rodzaju bandaże przepuklinowe dla kobiet załatwia 

żona.
W A Ż N E  U Z N A N IE

największego lekarza i  bygienisty dzisiejszej doby, 
dla lekarza przepuklinowego M. FREILICHA.

Nasz honorowy członek M. Freilieh, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 
honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na III. międzynarodowej wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
ręce przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Reioha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiej L. O. 
Akademii.

List ten opiewa:
Wielce Szanowny Kolego:

Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
eel zmniejszenie liczby ope” icyi chirurgicznych, musi spo­
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzhośgi. W szcze­
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadczenie uezy, iż większa ezęśe tyeh chorych, podda- 
rących się operacyi, umiera, niż po operacyi przychodzi 
do zdrowia. Musi więe przyjść do tego, by ehoryeh takich 
leczono bez operacyi. W szczególności ten sposób terapii, 
zdąje się cieszyć o wiele lepBzymi wynikami, niż dotych­
czasowe metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych ezaBaeh 
Używanych, a’ mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by nmi* 
nąi w ten sposób niebezpieczeństwo. Metoda p. M. Freiii- 
cha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej do 
eelu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metode wy­
tłumaczono w niedawno temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby za pomocą jej. wielu setkom 
ludzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić im niebez­
pieczeństwa ki wawej operacyi.

Uważam za obowiązek mój wyrazić publicznie to 
moje głębokie przekonanie.

Z szacunkiem 
Dr. med. nkil. scient. et l it .  Reich

(3575 4—10) Umwersitets-Prof. etc.
Nieuport-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907.

Tow arzystw o odbudowy S r. z ogr. w .  w e Lwow ie
przeniosło swoje biura do realności

przy ul. Akademickiej 1. 23, I. p.

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Fiescha oryginalna, prawnie 
ochroniona m a ś ć  S k a b o f o r m , nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2 30, duży 
słoik kor. 4-—, poreya familijna ko^ 11*—. 
Drożność na markę ochronną „Skaboform11. Główne 
składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków: Apte­
ka pod „Białym Orłem11, Rynek główny A—B 45; 
Przem yśl: G. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem11 Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią11 G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszo­
wa i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; S tryj : Apteka pod „Węgier­

ską koroną11 A. Sternberga. (2191)

Kolportera do roznoszenia gazet poszu­
kuje biuro dzienników H. Buch- 
staba, ul. Karola Ludwika 21.

TT"olportera do roznoszenia 
AĄ gazet p o s z u k u j e  biuro 
dzienników Buehstaba Karola 
Ludwika 21.

□□□□□rD D nnncinnnnnn

Nasienie rzepy 
ściernianki

oryginalnej duńskiej pro- 
dukcyi

po 100 K. kilo
wysyła

j a t  długo zapas starczy
EM IL F R E E G E

w Krakowie.
(3543 5 - 6 )  

□ □ □ □ □ □ □□ □ □□ □ □ □ □ □ n a

U
$ t

u
n
n

WINA
węgierskie, austryackie, REŃSKIE, 
- - FRANCUSKIE, HISZPAŃSKIE - -
w najlepszej jakości po najtańszej cenie

poleca
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Katowskiego 3,

(dawniej Teatralpa). (2154)

Kroje
„FAVORIT“
znane z dokładności do 
nabycia u wyłącznego za­

stępcy

Henryka Buehstaba
Biuro dzienników i ogło­
szeń Lwów, Karola Lu­

dwika 21.

K r e m  t w a r z o w y  j a k o  p u d e r .
Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka i bezwa­
runkowo, z ui.egieiL czasu, zmarszczki stwarza. Używajcie 

P e r ł o w e g o  k r e m u  d r . A . R ix a
w kolorze białym, różowym i żółtym. Krem zupełnie nie­
szkodliwy. Żadna szminua. Panie dostają natychmiast ma­
tową, delikatną cerę. Niedościgniony środek pielęgnowania 
piękności skóry. Próbny słoik K. ir—, większy słoik, wy­
starczający na 4 miesiące, K. 6"—. Porto usobno. Wysyłka 
dyskretna. Kosm. Dr". A. Rix Prilparate, Wleń IX ., 

Lakierergasso 6/7.
Składy we Lwowie: Ant. Ruekera, ul. Krakowska; apt. M. 
Ettingera, pi. Gołuehowskieh; apt. Rafaela Engla. Perfu- 
merya Sładowskiego; w Krakowie: apt, Wiszniowskiego, 
ul. Floryańska; apt. Miklaszewskiego, pl. Dominikański; 
Reima i Ski, Rynek 35; apt. Komorowskiego, floryańska 
33; apt. Becknera, Długa 4, magazyn uniwersalny Drobn°- 
r a ; w Tarnowie drog. Bracha; w Bielsku: drog. Polaczka: 
w Rzeszowie: drog. spadkobiercy Linda; w Białej: drog. 
Taneskiego ; w Lublinie: perfumerya Stankiewicza; w Stry­

ju : apt, Landesa. (3829 1—2)

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
T o w . A k c y jn e  L W Ó W , 3 -go  m a ja  I. 5 ,

przyjmuje

wkładki oszczędności
na 4°k ‘

Wkładki do 5 0 0 0  K. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia, (2601)

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 13,


